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PISMO CODZIENNE 


INFORMUJE WSZYSTKICH O WSZYSTKNIEM 


NASZE ABC 


Wachlarz trzeba zwinzć 


Notowane już przez nas głosy 
z obozu sanacyjnego, zapowiada” 
jące zasadnicze przegrupowanie 
w tym obozie, pojawiły 
niejsze i częściowo z wyższych 
pochodzące Źródeł. 
ną dyskusję zaczął  „młodzieżo- 
wy“ organ sanacji — „Państwo 
Pracy'. 


„Zwężenie prawego 
skrzydła” 


„Obóz prorządowy budowany 
był na podobieństwo pewnego ro- 
dzaju wachlarza ideowo - politycz- 
nego, który objąć miał swojemi 
ramionamj wszelkie elementy, tą 
czy inna drogą, z takiej czy innej 
przyczyny deklarujące swój oficja! 
nie pozytywny stosunek do prac 
rządu. Owa metoda wachlarzowa 
znaleźć może — i to z ogromnemi 
zastrzeżeniami — uzasadnienie w 
konjunkturalnej polityce dnia, w 
żadnym jednak razie nie może być 
podstawa polityki o dłuższej nie- 
co fali“, 

Tak określa założenia organiez- 


| munikatu nie ogłoszono, 
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Wspólnicy mordercy Cybulskiego 


przed Sądem Okręgowym 


stanęli 

LWÓW, 9-go lipea (tel. wł). 
Przed Sądem Okręgowym rozpaczął 
sio proces wspólników morderey Cy- 
bulskiego, który przez Sąd Doraźny 
skazany został na dożywotnie wię- 
ziecnie za zamordowanie Scheffówny, 
kobiety lekkiego prowadzenia. 

Na ławie oskarżonych zasiedli: 
Mikołaj Kołodziej, zamieszkały przy 
nl. Jabłonowskiej 20, który pomagal 
Cybulskiemu wynosić i rozrzucać w 


lacyjnym? 


w Berezie Kartuskiej 


ilu i kto? 


„W ostatnich dniach nadeszły 


iel y 3 3 
: S/€ skach działaczów opozycyjnych 
znów, tym razem o wiele wyraź- przewiezionych do obozu 


izola- 
cyjnego w Berezie Kartuskiej są 


Niebezpiecz”| paydzo szczupłe. Oficjalnego ko- 


infor- 
macje z poszczególnych miejsco- 
wości w Polsce napływają pc- 
woli. 

Ogólna liczba izolowanych w 
Berezie nie jest dotąd dokładnie 
znana. Dzisi-jsza „Depesza“ po- 
daje na ten temat takie przypu- 
szęzenia: 

„W kołach politycznych zapew- 
niają, iż zamiarem kół rządowych 
jest ograniczenie ilości osób kierowa- 
nych do obozu izolacyjnego. Niektó- 
rzy twierdzą, iż liczba izolowanych 
wahać sie będzie między 50 a 100". 

Informacja ta nie wydaje się 
jednak ścisła. Równocześnie bo- 
wiem krakowski I. K. C. donosi, 
że z samego Lwowa i okolicy. ma 
być przywiezionych do Berezy 60 
osób. Z innych stron kraju rów- 
nież nadchodzą wiadomości o 


ne B.B. cytowane pismo. Obecnie | wiekszych transportach do Bere- 


prawa strona wachlarza już nie; zy,--Foteż bardziej 


zbliżona do 


jest niezbędna, a stała się cięża* | prawdy jest chyba wiadomość o 


rem. Ogromna część energji po- 
święcona być musi utrzymaniu 
spoistości wewnętrznej obozu rzą 
dowego, zamiast istotnej pracy 
nazewnątrz. Ale już niedługo te- 
go — pocieszają się niezadowole- 
ni: 


| 
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ogólnej liczbie izolowanych, po- 


dana przez krakowski „Na- 
przód”: p 
„W ostatnich dniach nadeszły 


pierwsze transporty do obozu izola- 
cyjnego w iłości przeszło 500 osób. 
Największy transport przyszedł z 


„Wachlarz rozsunięty został w] Małopołski Wschodniej”, 


jednym kierunku bardziej, niż w 
drugim.. W niedługim już czasie 
będziemy świadkami zwężenia za 
bardzo rozsuniętego skrzydła wa- 
chlarza, a że skrzydło to obciążo- 
ne jest silnie ciężarem grzechów 
przeszłości i teraźniejszości, nie 0- 
bejdzie się prawdopodobnie bez e- 
nergicznicjszej akcji..." 

Czy ta akcja się rozpoczyna? 


Zaginione exnosć 

Zazwyczaj świetnie poinformo- 
wany dziennikarz żydowski Sin- 
ger, twierdzi w „Nowym Dzien- 
niku“, że akcja zwijania wachla- 
rza od prawej strony już została, 
jeżeli nie wszczęta, to w każdym 
razie postawiona i to przez pre- 
mjera Kozłowskiego. Oto w loka- 
lu prezesa Sławka przy ul. Szo- 
pena, na konferencji prezydjum 
klubu BB wraz z prezesami grup 
socjalnych, premjer Kozłowski 
wygłosił exposé o treści spo- 
łeczno - gospodarczej. 

„Pan premjer Kozłowski kładł 
szczególny nacisk na rozwiązanie 
zagadnienia reformy rolnej. Podo- 
bno przez cały czas mówił o zwró- 
ceniu się twarzą do wsi, o tak zwa 
nej „smyczce z derewniej”, o ko- 
nieczności dalszego oddłużenia dro- 
bnego rolnictwa, o ewentualności 
radykalnej parcelacji własności 
ziemskich“. 

Otóż całe to exposé zaginęło. 
Nie zostało ogloszone, tak przy- 
najmniej twierdzi „Nowy Dzien. 
nik“. 


„Czas“ i „Kurjer Poranny* 


A co mówia ci, którzy mają być 
zwinięci? Co mówi „prawy róg” 
wachlarza? 

„Czas“, organ konserwatystów, 
oświadczył niedawno, że zmiany 
w rządzie są dowodem zwycię- 
stwa lewicy, skupiającej się oko- 
ło „Kurjera Porannego“. Zatem 
po informacje odsyła  „konser- 
wa“ wyraźnie i niedwuznacznie 
do „Kurjera Poranego". Linje 
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Narodowcy 

Z województw centralnych i 
zachodnieh przewożeni są do Be- 
rezy niemal wyłącznie narodow*- 
cy. Listę działaczów O. R. N. wy- 
wiezionych z Warszawy, podali- 
śmy już w numerze sobotnim. 

Z Poznania skierowani zostali 
do Berezy dwaj działacze Obozu 
Narodowo - Radykalnego: Ed- 
ward Budniak i Włodzimierz La- | 
szkiewiez. Kierowhik O. N. R. w, 
Poznaniu adw. Howorka na 
dzień przedtem został przez sąd 
w Poznaniu skazany na 6 mic- 
sięcy więzienia za obrazę marsz. 
Piłsudskiego. 

Duży transport narodowców 
odesłano do obozu izolacyjnego z 
województwa białostockiego. 
Szczegółów (z wyjątkiem dwóch 


nazwisk z Łomży, które podali- 
śmy w sobotnim numerze 
„ABC%) narazie brak. Szereg 


osób skierowano również do: Be- 
rezy z województwa pomorskie- 


wytyczne tego pisma, ujawnione, 
ostatnio, zasługują na uwagę. 
Pisaliśmy o haśle wspólnego fron 
tu robotniczego, rzuconem przez 
„Kurjer Poranny“, i projekcie re 
alizacji tego hasła przez stworze- 
nie przymusowych i „ujednoli- 
conych'* związków zawodowych. 
Obecnie „Kurjer“ odsłonił i dru- 
gą część swego programu — plan 
posunięć w dziedzinie stosun- 
ków wiejskich. Ma on iść w kie- 
runku pomocy dla małorolnych. 
Ma ona objąć po pierwsze zmniej 
szenie długów w tym, stosunku, 
w jakim zmniejszyła się wartość 
ziemi, ło jest o 66 procent. Ulgi 
te nie miałyby dotyczyć większej 
własności. Mało tego: 

„w tych okolicach, gdzie folwar- 
ków jest niewiele. ziemie tę użyć 
na dopełnienie gospodarstw ma- 
łych; w tych okolicach zaś, gdzie 


Uxra'ńcy i żydzi 

7 województw Małopolski 
Wschodniej odeszły do  Berczy 
duże transporty Ukraińców. Z sa 
mego Lwowa i najbliższej okoli- 
cy — jak podaje I. K. ©. — oko- 
ła 60 osób. 

Dziś rano z Warszawy skiero- 
wano do obozu izolacyjnego w 
Berezie jednego żyda: Samuela 
Arona Kaktora (Gęsia 58), 


Qrgznizacja obozu 

Obóz izolacyjny w Berezie Kar- 
tuskiej uruchomiony został w dn. 
5 b. m. Jak to już donosiliśmy, ko- 
mendantem obozu jest podinspek- 
tor P. P. Bolesław Greffner. Ko- 
mendant obozu izolacyjnego pod- 
lega służbowo wojewodzie pole- 
skiemu, Kostek - Biernackiemu, 
na którego terenie administracyj- 
nym znajduje się obóz. Woj. Ko- 
stek-Biernacki był ostatnio w War 
szawie, gdzie sczzegółowo omówił 
z wiadzami ceentralnemi Sprawy 
organizacyjne obozu. 

Straż obozu izolacyjnego skła- 
da się z policjantów. Jak donosi 
I. K.C. woj. Kostek - Biernacki 
wydał zarządzenie porządkowe. re’ 
gulujące ochronę obozu i niezbli- 
żanie się doń osób postronnych. 
Komendantem warty policyjnej 
został podkom. Grabowski. 

Według informacyi  „Naprzo- 
du“: — „obóz izolacyjny w Bere- 
zie Kartuskiej mieści się w daw- 
nych koszarach wojskowych ro- 
syjskich. Sa to olbrzymie budow- 


Czego p 
Dia polepszenia 


le, prawie zniszczone. Mieściły 
one w sobie dwa pułki piechoty. 
Obecnie otoczone są zasiekami 
kolczastemi na calej przestrzeni i 
pilnowane przez silny oddział re- 
zerwy policji warszawskiej. Doj- 
ście do drutów kolczastych, oka- 
lajacych obóz izolacyjny, jest su- 
rowo wzbronione. Dzień i noc pa- 
trole strzegą obozu'. 


Bereza Kartuska 


Bereza Kartuska, w której mie- 
ści się obóz izolacyjny, jest to ma 
łe miasteczko w powiecie prużań- 
skim (woj. poleskie) nad rzeką 
Jasiłdą. Liczy ono zaledwie 3500 
ludności. 

Nazwę swę zawdzięcza Bereza 
Kartuska kościołowi i klasztoro- 
wi Kartuzów, jedynemu na Li- 
twie, ufundowanemu w r. 1648 
przez podkanclerzego litewskiego 
Kazimierza Leona Sapiehę. W r. 
1706, podczas wojny pomiędzy 
Karolem XII szwedzkim, a kró- 
lem Augustem II, klasztor silnie 
ucierpiał od kul i budowle jego 
zaczęły chylić się ku upadkowi. 
W r. 1831, po powstaniu, Rosja- 
nie klasztor zamknęli, gdyż zakon 
nicy wydatnie pomagali powstań- 
com. Mury klasztoru zwolna za- 
częły się obracać w ruiny, mia- 
steczko zupełnie podupadło. 

Obecnie jest to typowa. kreso- 
wa mieścina żydowska. Z daw- 


nej świetności został tylko prze- ; 


robiony na kościół parafialny ko- 
ściół Kartuzów i ruiny klasztoru. 


otrzeba | 
sytuacji na wsi 


Uchwała ludowców 


Wczoraj obradował Naczelny 
Komitet Wykonawczy Sonit 
ctwa Ludowego. Obrady dotyczy- 
ły m. in. ostatniej uchwaiy Komi 
tetu Ekonomicznego Rady Mini- 
strów, postanawiającej, że polity- 
"ka zbożowa w roku gospodarczym 
1934/35 ma się opierać na dotych 
czasowych zasadach. 

W sprawie tej komitet wyko- 
nawczy ludowców powziął u- 
chwałę, w której stwierdza, że 
środki stosowane dotychczas 
przez rząd w dziedzinie ceny 
zbóż. a pośrednio i innych pro- 
duktów rolnych, okazały się nie- 
wystarczające. Toteż wieś, zmu- 
szona już od lat kilku wyzbywać 
się owoców swej pracy za bez- 


folwarków jest dużo, zacząć two- 
rzyć wielkie kooperatywy rolne z 


najlepszemi urządzeniami techni- 
cznemi, z racjonalnie, naukowo 
prowadzoną gospodarką przy u- 


dziale wykwalifikowanyeh sił te- 
chnicznych i inżynierów rolnych“. 


Tyle narazie wiadomo o zwi- 
nięciu wachlarza. Ale jak pisze 
cytowany przez nas dziennik ży- 
dowski: `; 

„Być może, wiadomości podane 

o programie rządowym, są nie- 

ścisłe. Polityk musi się kontento- 

wać urywkami i ułamkami, szepta- 

mi. Tak bowiem się dzieje w cza- 

sach ostatnich, że o każdej spra- 

wie zasadniczej zapowiada się u- 

rzędowy komunikat, a po kilku 

dniach komunikaty giną. Opinia 
publiczna narażona jest na szepty, 
rozmowy poufne, lub czytanie dość 
często niedokładnych sprawozdań 


cen, stoczyła się na dno katastre- 
fy. Komitet wykonawczy Str. 
Lud. podnosi więc imieniem wsi 
z calym naciskiem następujące 
żądania: 

1) Obniżenia długów ciążących 
na mniejszej własności, w pierw- 
szym zaś rzędzie dlugów zaciąg- 
niętych w bankach państwowych 
iw kasach publicznych; 

2) Obniżenia ciężarów publicz- 
nych, podatków 
samorządowych; 


3) Obniżenia cen artykułów 
przemysłowych, w pierwszym zaś 


rzędzie artykułów  manopolo- 
wych. 
Uchwała stwierdza, że bez u= 


względnienia tych żądań, rozpacz 
liwa sytuacja gospodarczą wsi 
nie ulegnie poprawie, 


Z RZEZ 


izby inżynierskie 


Do istniejacych już ciał sarn- 
rządu zawodowego przybędą 
wkrótce nowe izby zawodu inży- 
nierskiego. Izby takie istnieją już 
na terenie dawnego zaboru au- 
strjackiego. Obecnie Ministerstwo 
Spraw Wewnętrznych w porozu- 
mieniu z Min. Komunikacji i Ro- 
bót Publicznych ułożyło projekt 
ustawy o rozciągnięciu izb na ca- 
ią Polskę. W Warszawie ma być 
założony ponadto związek izb in- 
żynierskich na wzór analogicz- 
nych centrali innych samorza- 
dów zawodowych. 

4 


" 


ZZ 


parku Kilińskiego szczątki zwłok 
Seheffówny, oraz Franciszek Opacz, 
woźżny Uniwersytetu Jana Kazimie- 
rza, który dostarezał Cybulskiemu 
trucizny. Cybulski: bowiem najpierw 
Schelfównę otruł, a później 
jej pokrajał. 

Według aktu oskarżenia, Obacz 
dobranym kluczem wyjał z szafki 
lshborania, Edwarda Dawidka, kilka- 
naście graurów ejanku potasu i do- 
starezył Cybulskiemu, za co otrzy- 
mat paczkę papierosów „Płaskich”. 
Obacz odpowiada z wolnej stony, 
Kołodziej z więzienia. 

Kołodziej tłumaczy się, że nie wic- 
dział, iż wynoszone przez niego pa- 
kunki zawierają części ciała ludzki2- 
go. Był przekonany, że to jest mie- 
so końskie, gdyż wiedział, że Cybul- 
ski jada koninę. Cybulski opowiadał 
mu, że przyniesiono mu mięso ze 
zdechłego konia, które ehciasł wyrzu- 
© zbrodni miał się dowiedzieć 
dopiero z gazel. 

Oskarżony Obacz przyznaje się do 
more! ea e] 


zwłowi 
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wobec 


CITTA DEL VATICANO, 9. 7. 


(PAT.). — Stanowisko sfer ko- 
ścielnych wobec rzadu niemiec- 
kiego tutejsze koła polityczne 


określają, jako wyczekujące. 
Wprawdzie Śmierć znanego 
działacza katolickiego, Klausne- 
ra, spotkała się z wielkiem obu- 
rzeniem ze strony Watykanu, 
jednakowoż nie należy spodzie- 


na boisku 

WIEDEN, 9.7 (PAT). W czasie 
wczorajszego meczu piłkarskiego 
miçdzy „Rapidem* a drużyną wło- 
ską „Boloma' rozegrały się zorszą- 
ce Sceny. 

Publiezność w liczbie około 20.000 
demonstrowała nieustannie przeciw- 
ko włoskim, gwiżdżąe 
wznosząc wrogie okrzyki. Kicdy jc- 
| 


i 
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graczom 


faktu kradzieży trucizny, ale tmier 
dzi, że dostarczył jej Cybulskiemu 
dla otrucia psa, czy też lisa. 

Z zeznań świadków wynika, Że z 
porozrzucanych w parku i pod ec- 
giclnią Nachta części odrazu można 
było poznać, że to jest ciało ludzkie, 
a nie konina. Cybulski w śledztwie 
i na-sali sądowej zeznaje, iż Wolo- 
dziej mógł się domyślać, że to jest 
mięso ludzkie Cybulski zeznaje 
sprowadzony z więzienia. 

Świadek dr. Stanisław Mrazek, a- 
systent Uniwersytetu, wydaje o O- 
baczu świadectwo dość przychylne. 
Tak samo zeznaje laborant Dawi- 
dek. 

Obrona Kołodzieja prosi o prze- 
słuchanie szeregu nowych świadków 
na okoliczność, że Kołodziej sprawo- 
wał się nałeżycie i o tem, że wynosił 
mięso ludzkie, dowiedział się dopie- 
| 70 we wtorek z gazet. Ponieważ sad 
przychylił się do wniosku obrony, 

| rozprawę odroczono do dnia dzisiej- 
szego. 


Wyczekwąace stanowisko Watykanu 


Niemiec 


wać się, że Watykan w związku % 
ostatniemi wypadkami dążył do 
zaosirzenia stosunków z Rzeszą. 
Jeżeliby kanclerz Hitler zamie- 
rzał pójść na pewne ustępstwa, 
sfery kościelne z pewnością nie 
odrzucą żadnych propozycyj kom- 
promisowych, które ulżyiyby po- 
| katolików w Niemczech. 


wielkie awantury 


w Wiedniu. 


+acn z graczy „Bolonii“, wyłączony 
przez sędziego, Czecha Zeniskę, nie 
chciał ustąpić z boiska, publiezność 
zaczęła bombordować boisko flasz- 
kami. 

Awantury trwały przez czas dłuż- 
po zakończeniu gry. Drużyna 
włoska mogła opuścić stadjon Jopie- 


szy 


ro pod osłoną policji. 


Rozmowy angielsko - francuskie 


| POZPOG 


LONDYN, 9.7 (PAT). Dziś o go- 


zeły się 


Reading, Hailsham i Tyrell, Her- 


dzinie 10 min. 30 rozpoezęłv się roz- | bert Samuel, Hendereson, Eden 


mowy  francusko-brytyjskie. Rząd 
| brytyjski wydaje śniudanie na cześć 
niinistrów francuskich. 

| Większa ezęść popołudnia bedzie 
| prawdopodobnie poświęcona dalszym 


us 
chradom, poezem ministrowie iran- 
enmseyv wezmą udział w obiedzie, wy- 
danym przez ambasadora franceu- 
skiecwo. 

LONDYN, 9. 7. (PAT.). —Roz- 
mowy anglo - francuskie trwały 
dziś rano dwie i pół godziny, po- 
czem członkowie delegacji udali 
się do hotelu Carlton, gdzie sir 
John Simon wydal śniadanie na 


i dg 1" SK ra 0 2 . 
państwowych i] cześć gości francuskich. W śŚnie- 


daniu wzięli udział ze strony bry- 
tyjskiej, Corbin, lordewie: Creve, 
p OE R aw ać micra w TAE 


Aresztowanie 
zamachowca 


w Austrii 

WIEDEN 0.7- (PAT). W Yillach 
w Karyntji został wczoraj schwyta- 
ny kurjer narodowo-socjalistyczny, 
przy którym znalezion 15 kg. ekra- 
zytu. Kurjer ten przybył z Nieniice. 

Zcznał on, że materja? wybucko- 
wy otrzymał od ofiejalnej placówki 
niemieckiej partji narodowo-socjali- 
stycznej. 


Nauczycie! rysunków 
Hersztem bandy 


BWDAPESZT AIT. « GRATKA W 
miejscowości Papa policja zlikwi 
dowała bandę włamywaczy, na 
której czele stał znany i ogólnie 
szanowany nauczyciel rysunków 
w szkole przemysłowej w Papa, 
Zoltan Zavorny. Banda, będąca 
postrachem miasta i okolicy, do- 
konała licznych włamań, 


oraz rzeczoznawcy morscy. 

Po posiedzeniu popoludniowem, 
poświęconem zagadnieniom mor- 
skim, wydany będzie komunikat. 

Baldwin nie bierze udziału w 
rozmowach, prowadzonych w Fo- 
reign Office, lecz przyjmuje ju- 
tro ministrów francuskich na 
Downing Street. 

Min. Barthou wyjedzie do Pa- 
ryża jutro popołudniu. 


Tatarescu 


w drodze do Paryża 

BUKARESZT, 9.7. (PAT). Pre 
mjer Tatarescu wyjechał dziś do 
Paryża w towarzystwie ministra 
Skarbu Florescu, żegnany na 
dworcu przez członków gabinetu 
i posła irancuskiego. 


Dia ochrony 
przed wyliewami 


Ministerstwo Komunikacji zamłię- 
rza w najbliższym czasie podjaś 
większe prace regulacyjne nad zi- 
bczpieczeniem przed wylewami szc- 
rcgn miejscowości w  Mafopolsce 
Wschodniej. Wielokrotnie bowiem 


|powtarzające się w ciągu rora po- 


wodzie rzek górskich przynoszy wic- 
lomiljonowe straty. W bieżącym 
miesiącu wyłewy rzek na Hrveul- 
szczyźnic zniszczyły urządzenia ko- 
munikacyjne wartości przeszło 290 
tys. zł. 


Alpiniści francuscy 
w Polsce 


Około 20 b. m. spodziewana jesł 
w Tatrach polskich wyeieeczka fran- 
cugliich alpinistów w składzie okolo 
20 osób. Alpinisei francuscy prsy- 
będu do Zakopanego ze strony eze- 
skiej. 
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Myśl trzeba otaczać klamstwem 


Rewelacyjne szczegóły, dotyczące zamordowanego gen. Schleichera 


W ciekawej książce Caro i 
Oehme „Schleichers Aufstieg“, 
wydanej w roku zeszłym w Berli- 
nie, znajdujemy dużo rewelacyj- 
nych szczegółów, dotyczących za- 
mordowanego gen. Schleichera. 


Pochodził on z ziemiańskiej ro- 
dziny westfalskiej, ojciec jego 
brał udział w wojnie prusko-fran- 
cuskiej. Syn, zgodnie z tradycja, 
był wychowywany w szkole kade- 
tów w Poczdamie. Już jako 17- 


letni chłopak otrzymał stopień 
podporucznika trzeciego pułku 
Gwardji. W regimencie przebył 


lat jedenaście. Tam zaprzyjaźnił 
się z kolegą swoim Hindenbur- 
giem. 


Był nieodrodnem dzieckiem sfe- 
ry ziemiańskiej, konserwatywnej 
i przywiązanej do dynastji, nie- 
mniej jednak posiadał sąd bystry 
i duże poczucie honoru, Wrodzo- 
ny spryt-i odwaga pozwoliły mu 
EEEE RÓ 0 11 7 ESY 


żywiołowe uznanie 


dla ambasadora 
Skirmunta 


LONDYN, 9.7 (PAT). W Towa- 
tzystwie Polskiem w Londynie od- 
był się wczoraj uroczysty obchód 
święta morza. 

Obekód zagaił ambasador Skir- 
munt, następnie przemawiał nowy 
konsul generalny, dr. Poznański. 
Odczyt o znaczeniu morza wygłosił 
doc. Uniwersytetu Jagiellońskiego, 
Dobrowolski. Po części koncertowej 
zabrał głos prezes Towarzystwa, p. 
Kulesza, i podziękował ustępujące- 
mn ambasadorowi Skirmuntowi za 
wszystko, co uczynił dla kołonji pol- 
skiej w Londynie w ciągu 12 lat. 


Okrzyk na cześć ambasadora Skir- 
munta podchwycony został przez 
licznie zebraną Polonię, która urzą- 
dziła ambasadorowi żywiołową owa- 
cję. 


Prawie 


Miljon ludzi 


w armii niemieckie] 


wybić się, coprawda nie tak szyb- 
ko, jak Luttwitzowi, który zanad- 
to się pospieszył i dlatego prze- 
grał grę. Schłeicher czekał lat 14 
w ukryciu odpowiedniej chwili. 

Jako nieoficjalny wywiadowca 
polityczny sztabu jeneralnego sty 
kał się z ludźmi wszelkich -prze- 
konań i partyj, jak nikt znał sto- 
sunki, panujące w Reichswehrze. 
Był bystry i zręczny. Postanowił 
wyzyskać hitleryzm dla swoich 
celów. Panowie z Herrenklubu do 
szli do wniosku, że mogą popierać 
kierunek, zwany „umiarkowanym 
faszyzmem“, gdyż w ten sposób, 
zdaniem ich, stworzą klapę bez- 
pieczeństwa i uniemożliwią wy- 
buch radykalnej rewolucji. Jak 
większość członków Reichswehry, 
miał Schleicher kult dla monar- 
chji i pod tym względem zgadzał 
się z Hindenburgiem, z którym 
nieraz spędzał diugie godziny, 0- 
mawiając przyszłość kraju. Na- 
wiązał też przyjazne stosunki z b. 
następcą tronu. Kronprinz często 
składał mu wizyty, i dzięki niemu 
poznał się z Bruningiem. Jene- 
ral Schleicher zachowywał w sto- 
sunku do „dostojnego“ gościa 
dworską etykietę, odprowadzał go 
do bramy ogrodu, składając prze- 
pisowe ukłony. 


Na krótko przed nominacją mi- 
nistra w gabinecie „baronów“ w 
okresie rządów Papena — odzie- 
dziczył Schleicher dużą fortunę, 
zapisał mu ją niejaki Engelhardt, 
który był jego przybranym synem. 
To dodało jenerałowi wiary w 
swoją gwiazdę. W późnym wieku 
ożenił się z bogatą dziedziczką 
von Hennigs i zaczął prowadzić 
niezwykle wystawny tryb życia. 
Bliscy znajomi jeneraia twierdzą, 
że na starość. zdradzał coraz sil- 
niejsze objawy megalomanji. Wie 
rzył w swoją misję, jako uzdrowi- 
cie.a ojczyzny. W wywiadach, u- 


karzom z lubością mówił o swojej 
energji i charakterze, cheipił się 
też zdrowiem i fizyczną siłą. 

— Ludzie mówią ciągle o swo- 
ich nerwach. Myślą o nich, osz- 
czędzają je... Tymczasem ja nie 


PARYŻ. 8.7. Ponieważ w Niem-; wiem, co to są „nerwy“. Zdaje mi 


tzech postanowione zostało zre- 
organizowanie oddziałów 
mowych, dziennik „Liberté“ dono- 
si, że do armji niemieckiej wcie- 
lone zostaną 660.000 członków 
tych oddziałów szturowych. Skut- 
kiem tego armja niemiecka, wraz 
z policją „liczyć będzie 820.000 tu- 
dzi. 


Książę japoński 
u Hindenburga 

BERLIN, 9.7. (PAT) Podczas 
pobytu w Niemczech książę japoń 
ski Kaya wraz z małżonką złożył 
w sobotę wizytę prezydentowi 
Hindenburgowi w miejscowości 
Neudeck. Księciu towarzyszył am 
basador japoński w Berlinie. Ks. 
Kaya, będący członkiem wielkie- 
go sztabu armji japońskiej oraz 
instruktorem w akademji wojen- 
nej w Tokio, zwiedził również 
Malborg i Olsztyn. 


Pearl S. Buck 


' się, że to jest poprostu tchórzo- 


sztur- stwo, lęk przed odpowiedzialnoś- 


GE 


Bruning był nerwowcem i przy 
znawał się do tego. Wiadomo by- 
ło, że cierpi na bezsenność, że 
spędza caie noce na modlitwie -— 
natomiast Schleicher był zwoleu.- 
nikiem ludzi impulsywnych, dzia- 
łających bez zastanowienia i bez 
skrupułów. 

— Nie bywam nigdy w koście- 
jle — mawiał do swego otoczenia 
— pomimo to uważam siebie za 
człowieka religijnego, a gdy mam 
powziąć decyzję, to kieruje mną 
wiara w cel, któremu służę. Wia- 
ra przecież przenosi góry... 


Filozofja Schleichera była dość 
powierzchowna. Schleicher nie lu 
biał poruszać przy fachowcach 
problemów politycznych. W jego 
| pokoju panował zawsze półmrok. 
(„Za dużo światła, może tylko za- 
szkodzić” mawiał nieraz). 


93) 


dzielanyca zagranicznym dzien 


un 


Trzeba unikać zbyt jaskrawych 
lamp i zbyt jaskrawych słów. Trze 
ba osłaniać łampę abażurem. a 
myśl — kłamstwem. Prawdziwa 
dyplomacja wyklucza szczere roz- 
mowy. 

Schleicher. był przedewszyst- 
kiem taktykiem — nie miał nato- 
miast wyraźnego programu. U- 
miał przemawiać do pojedyńczych 
ludzi, nie potrafił nigdy pociąg- 
nać za sobą masy. Miał świetny 
sen i odporne sumienie, ale cy- 
uizm i powierzchowność sądów 
nie sprzyjały mu w tworzeniu pro 
gramu i mocnego oparcia dla 
swej działalności. Twierdził on 
niesłusznie, że kierownicy ludzko 
ści powinni być nietylko seepty- 


kami, ale przedewszystkiem cyni- 
kami. 

Dnia 13 sierpnia 1932 roku 
Kurt von Schleicher urządził spo- 
tkanie Hitlera z Hindenburgiem. 
Popierał wówczas dążenia Hitle- 
ra, marzącego o stenowisku kan- 
elerza. Był zdania, że nawet z Hi- 
tlerem, stojącym na czele rzą- 
dów, da się uniknąć dyktatury na 
rodowo - socjalistycznej. 

Ścheichler nie żyje — niech ży- 
je Schleicher! — konkluduje au- 
tor książki, Symboliczny jenerał 
niemiecki, wtrącający się do 
„wielkiej polityki”, istnieć będzie 
w Niemczech tak długo, jak długo 
kraj ten będzie zwolennikiem nie- 
jasnych, mętnych metod. 
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„Rząd nie uczynił wszystkiego“ 
Znamienna rezolucja b. kombatantów 


PARYŻ, 8. 7. — Rada naczel- 
na b. kombatantów odbyła po- 
siedzenie dziś w południe. Przy- 


jęto m. in. wnioski w sprawie 
plebiscytu w zagłębiu Saary. 
Wnioski stwierdzają. . iż rząd 


francuski uczynił wszystko w tej 
sprawie, co dò niego należało. 
Uchwalono też rezolucję, wyra- 
żającą przeświadczenie, że Kon- 
ferencja Rozbrojeniowa skutecz- 
nie zakończy swe prace i nie do- 
puści do wojny. 


Najgorętszą dyskusję wywoła- 
ła sprawa stosunku b. kombatan- 
tów do rządu. 


W tej właśnie sprawie uchwalo 
no następującą rezolucję zasad- 
niczą, która przyjęta została ol- 


brzmią większością głosów: 
Rada Narodowa Konfederacji 
b. kombatantów i ofiar wojny po 
stwierdzeniu, że rząd nie uczy- 
nił dotychczas pełnego wysiłku 
dla uzdrowienia sytuacji w kra- 
ju, wyraża nadzieję, że władze 
państwa, biorąc pod uwagę re- 
zolucję Rady Narcdowej, posuną 
energicznie naprzód akcję spra- 
wiedliwości, dzieło oczyszczenia 


administracji i utrzymania po- 
rządku i ładu w kraju. 
Konfederacja narodowa b. 


kombatantów, w trosce o dobro 
publiczne, pragnie przeprowadzić 
swój program, zmierzający do za 
pewnienia każdemu prawa do pra 
cy oraz uzdrowienia obyczajów i 
ustroju. 4 


Czy wojskowy sojusz angieisko-francuski? 


Dokoła wizyty Barthou w Londynie 


Obawy we Włoszech 

RZYM, 8. 7. — Paryski kore- 
spondent dziennika „Štampa“, 
komentując podróż Barthou do 
Londynu, obawia się, aby sztaby 
francuski i angielski nie zawar- 
ły porozumienia bez wiedzy poli- 
tyków i nie stworzyiy stanu rze 
czy, -jaki istniał już przed wojną 
światową. 


Sensacyjne komentarze 
zngielskie 
LONDYN, 8. 7. — Tygodnik 
„Sunday Express", omawiając 
wizytę francuskiego gościa, u- 
trzymuje, że Barthou pragnie 
od rządu angielskiego zobowiąza 
nia, które zmuszałoby Anglję do 
wysłania korpusu ekspedycyjne- 
go do Francji na wypadek, gdy- 
by ta ostatnma zostaia zamiesza- 

na w wojnę europejską. 
Podając tę wiacomość, „Sun- 
day Express“ uzupełnia ją po- 
gloską, że wicepremjer Baldwin 
i minister wojny gotowi są do 
takiego zobowiązania. Angija ma 
wyrazić gotowość wysiania takie 
go korpusu ekspedycyjnego, o ile 
Niemcy mobilizować będą w o- 
kręgu Renu i wznosić fortyfika- 
cje w obrębie 5u kilomttrów od 
Renu. Ale akcja Anglji nastąpi- 
łaby dopiero na „żądanie Ligi 
Narodów. Gdyby jednak Niemcy 
wkroczyły na obszar Francji, 
armja angielska przyjdzie jej z 
pomocą bez żadnych zastrzeżeń. 
Tenże , tygodnik podaje, > że 
Barthou z angielskimi mężami 
stanu cmówi rownież u- 
twórzenie we Francji lotnisk i 
baz lotniczych, przeznaczonych 
wyłącznie do użytku angielskie- 
go. Z tych właśnie baz lotnictwo 
angielskie podejmowałoby walkę 
przeciwko samolotom niemiec- 
kim, kierującym się do brzegów 
Anglji dla dokonania ataków 
bombowych. Angielski plan obro 
ny polegać ma na tem, że na wy 
padek wojny Anglja pod wzglę- 
dem komunikacji lotniczej po- 
winna być jaknajbliżej Niemiec, 
aby samoloty angielskie prędzej 


mogły dolecieć do Niemiec, niż 
samoloty niemieckie do Anelji. 


Głosy prasy francuskiej 
PARYŻ, 8. 7. — Cała prasa pa- 
ryska obszernie omawia wizytę 
Barthou w Londynie. Tak np. 
„Journal“ pisze, że rozmowy lon 
dyńskie będą mieć charakter 
poufny i że nie są one w łączności 
z ostatniemi przejawami akcji 
dyplomatycznej Francji, o ile bo 
wiem podróż Barthou do Polski, 
Pragi, Bukaresztu i Białogrodu 
nastąpiła z inicjatywy francus- 
kiej, podróż londyńska jest skut- 
kiem inicjatywy angielskiej. 
„L'Oeuvre' pisze, że 
Barthou wywołuje pewne zakło=, 
potanie w rządzie angielskim, į 
który bardzo oględnie obchodzić 


jemne zrozumienie. „Echo de 
Paris“ pisze, iż nie zależy w 
chwili obecnej na przystąpieniu 
Anglji do paktu wzajemnej po- 
mocy, lecz jedynie na jej życzli- 
wości. 
> Pierwsza narada 
LONDYN, 9. 7. (PAT.). Dzi- 
siaj o godz. '10 rano w Foreign 


Office rozpoczęła się, konferen- 
cja, w której wzięli udział minie 
ster spraw zagranicznych Fran- 
cji, Barthou, sir John Simon, mi- 
nister Eden, podsekretarz stanu 
Vansittart oraz minister Pietri, 


Agencja Reutera dowiaduje 
się, że rozmowy dotyczyły spraw, 
rozbrojeniowych. 
EEEE 


. Minister Hess tłumaczy 
Krwawe zarządzenia Hitlera 


4 
BERLIN, 8.7. — Na kongresie 


nister Hess. 
, Mówiąc o ostatnich wypadkach 


f |chciał zakłócić ich spokój. Nis 
wizytą Partylnym w Królewcu wielką mo | wierzą, aby chciał tego naród 
wę wygłosił zastępca Hitlera, | 


francuski. Rząd niemiecki chce 
pokoju i nie traci nadziei, iż rząd 
francuski zmierza również do nie 


się musi z pewnym odłamem o- W Niemczech, Hess zaznaczył, że go. 


pinji publicznej. Pewne zaniepo- 
kojenie w Londynie wywoluje 
stałe zbrojenie Niemiec i ich za- 


miary w stosunku do kolonji, 
które są sprzeczne z interesami 
Angiji. l 


Niewatpliwie wicepremjer Bal 
dwiù przekona się, że jego po- | 
glądy zgodne są w wielu wypad- 
kach z poglądami Francji. Musi 
on jednak liczyć się z interesami 
partji, szczególnie, że nadchodzą 
wybory, wicepremjer więc nie 
może narażać się na ataki opo- 
zycji, która wysuwać będzie za- 
rzut militaryzmu., 

W kocu „L'Oeuvre'* dodaje, że 
pomysł paktów wzajemnej pomo- | 
cy uważany jest w Londynie za, 
bardzo szczęśliwy, bo może 'on 
przyczynić się do idei pokoju 
więcej, aniżeli pakt w Locarno. 

PARYŻ, „aTATPAT.).. Prasa 
francuska w dalszym ciagu oma- 
wia wyjazd min. Barthou do 
Londynu. „Petit Parisien“ twier 
dzi, iż przedmiotem rozmów bę- 
dzie ogólna sytuacja europejska, 
nie należy jednak oczekiwać nie- 
zwłocznych rezultatów pozytyw- 
nych. 

Nie może więc Być mowy ani 
o powodzeniu. ani o niepowodze- 
niu tych rozmów, które mają 
przedewszystkiem na celu wza- 


swych własnych ukrytych zapasów, a to bywa zawsze | jednego karabinu, i rozporządczał całą armią. 


Hitler musiał przeprowadzić swą | 


decyzję z bezwzględnością i ener- 


Hess zakończył swe przemówie 
ni podkreśleniem, iż Niemcy do- 


gią, aby ocalić Niemcy pred bun- magają się równouprawnienia we 
townikami. Tylko śmierć przywód | wszystkich dziedzinach, a więc i 


ców buntu uchroniła kraj od nie- 
szczęścia i zapobicgła walce bra: 
tobójczej, 

Przeszedłszy następnie do omó- 
wienia sytuacji w polityce zagra- 
nicznej, Hess zaznaczył najpierw, 
że Niemcy rządzone są obecnie 
bez wyjątku niemal przez b. żoł- 
nierzy. Zresztą i narodowy so- 
cjalizm powstal tylko dzięki du- 
chowi frontu, bo tylko tam zatar- 
iy się różnice klas i stanów, któ- 
rych miejsce zajęło poczucie 
wspólności narodowej. 

Niemcy nie wierzy, 'aby ktoś 


w sprawie zbrojeń. 


Zamordowany Roehm 
posiadał 


Ważne dokumenty 
o hitłerowcach 


WIEDEŃ, 9.7 (PAT). „Linzer 
Volksblatt' pisze, że jeszcze w ma- 
ju Rochm złożył na ręce jednego ze 
swych przyjaciół w górnej Austrji w 
okolicy Gmundenn ważne dokumen- 
ty, dotyczące histozji ruchu narodo- 
wo-socjalistycznego w Niemczech. 


Wielkie pożary lasów 


w Niemczech 


BERLIN, 8.7. Pożar lasów w Me- 
klonburgji przybrał rozmiary klęski 
żywiołowej. Podobnej klęski kroniki 
niemieckie nie notowały dotąd. O- 
gień szerzy się na obszarze 3.000 
hektarów lasu, leżącego wzdłaż linji 
kolejowej na przestrzeni 15 — 20 
kilometrów. Ponieważ wszystkie po- 
łączenia telefoniczne i telegraficzne 
zostały zniszczone, trudno określić 
dokładnie rozmiary katastrofy. 
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— Czy masz na to radę? Nie. to uzbrój się w cierpli- 
wość. A możebyś wolał mieć w okolicy rozbójników, co 
grabią domy? 

Jeżeli skarżący się był człowiekiem starszym, albo 
gdy przemawiał grzecznie, Wang Tygrys był też grzecz- 
ny, dawał mu trochę srebra lub jakiś podaręk i mówił: 

— To tylko na krótko, bo już wkrótce pociągnę na 
wojnę. Nie będę się wiecznie zadawalniał tak skromną 
rezydencją... 

A ponieważ nie posiadał już własnej żony, więc myśl 
o miłosnych sprawach nazpełniała go ukrywaną złością: 

~ Jeżeli któryś z moich żołnierzy zwróci pożądliwe 
oczy na jakakolwiek kobietę — powtarzał wkółko — po- 
wiedzcie mi e tem, zabiję go! 

Żołnierzy swoich porozmieszczał w domach najbliż- 
szych. 

Każdemu z nich płacił, co mu przyrzekł, a choć już 
niewiele miał pieniędzy, bo prawie cztery tysiące no- 
wych ludzi przyłączyło się de niego spośród rozbójni- 
ków, a otrzymał zaledwie dwa tysiąee karabinów zamiast 
trzech tysięcy. za które musiał zapłacić bratu, — nie 
zalegał ani jednego dnia z żołdem. Wiedział wszelako, 
że nie będzie mógł tego robić zawsze, chyba że wymyśli 
jakiś nowy podatek, gdyż w tej chwili sięgnął już do 


niebezpiecznem dla wodza, który powinien mieć odło- 
żoną gotówkę, na wypadek klęski, bo z czegóż wtedy 
wyżywi swych ludzi? 

W owym okresie zaczęli wracać wywiadowcy, których 
Wang Tygrys porozsyłał, ba lato miała się ku końcowi. 
Wszyscy oni przynosili tę samą wiadomość, że jenera- 
łów z południa raz jeszcze odparto i że północ była zno- 
wu górą. Wang Tygrys wierzył w to tem chętniej, że 
w ostatnich tygodniach jenerał wielkorządca nie nale- 
gał nań tak bardzo, jak dawniej, o przysłanie mu po- 
siłków. 

Wyprawił więc swego bratanka i wiernego swego Za- 
jęczą Wargę z listem do stolicy prowincji, wyrażając 
żal, iż tyle czasu zużył na wytępienie rozbójników 
w swoich stronach, ale że teraz jest już gotów przy- 
łączyć się ze swem wojskiem do: armji północnej, wal- 
czącej z armją południową. Wyslał też liczne podarki. 

Lecz i tym razem pomógł mu sam los, gdyż tego sa- 
mego dnia, kiedy posłowie Wanga Tygrysa przybyli 
z listem do stolicy, zawarto zawieszenie broni, i rebeljan- 
ci cofnęli się na południe, aby odzyskać siły, północnym 
zaś armjom dozwolono plądrować wsie w nagrodę ża 
zwycięstwo. To też gdy jenerał otrzymał od Wanga Ty- 
grysa zapewnienie wierności, odpowiedział grzecznym 
listem, ale zaznaczył, że chociaż wojna się skończyła, 
spewnością wybuchną nowe walki na wiosnę, niech 
więc Wang Tygrys zachowa swe siły na wszelki wypa- 
dek. 

Taką odpowiedź zanieśli posłowie Wangowi Tygry- 
sowi. Wang uradował się wielce, bo zrozumiał, że naz- 
wisko jego znajdzie się na liście zwycięskich genrałów, 
a on tymczasem nie stracił ani jednego człowieka, ani 


XX. 

Złe wiatry jesienne wiały od zachodu, chłopi zżęli 
zboża, na niebie jaśniała tarcza księżyca, a lud cieszył 
się, że nadchodzi święto jesieni. Sposobiono się, by zło- 
żyć dzięki bogom za to. że nie zesłały klęski głodu oraz 
za to, że raz jeszcze zgnębiono rozbójników i że wojna 
nie nawiedziła tych stron. i 

Wang Tygrys zabrał się do obliczania strat i zysków. 
Przekonał się przy tej sposobności, że położenie jego 
poprawiło się znacznie. Rozporządzał teraz dwudziestu 
tysiącami żołnierzy, których porozmieszczał na kwate- 
rach w samem. mieście i na przedmieściach. Posiadał 
około dwunastu tysięcy karabinów. Co więcej, znany był 
już teraz, i wodzowie liczyli się z nim, albowiem niedo- 
łężny władea, którego wojna nie pozbawiła dotychczas 
tronu, wydał odezwę z wyrazami wdzięczności do wszyst- 
kich jenerałów, którzy mu dopomogli do utrzymania się, 
gdy  jenerałowie z ' południa usiłowali położyć 
kres jego panowaniu. Imię Wanga Tygrysa znajdowało 
się pomiędzy tymi, którym składał dzięki, darząc ich ty- 
tułami. Goprawda tytuł, dany Wangowi Tygrysowi, nie 
był wysoki, jednak był to prawdziwy tytuł, a za tę 
godność nie zapacił on ani jedną stoczoną bitwą, ani jed- 
nym straconym karabinem. 

Znalazł się jednak w kłopocie, jak ktoś, kto po skoń- 
czonej uczeie musi zapłacić rachunek. Wang Kupiec 
zawiadomił go, iż musi otrzymać należność za karabiny, 
bo i od niego dopominają się kupcy pieniędzy. Aļe Wang 
Tygrys zbuntował się, zaczął się targować z bratem i wy: 
słał do niego człowieka z wiadomością, że nie chce płacić 
za te karabinv. które stracił. Kazał rzec bratu: 


AC. d. Şu 
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W kużdym razie już w sobotę wy* 
nikła konieczność ewakuowania 570- 
regu niicjseowości. W pracach ra- 
towniczych, prócz ludności, oddzia- 
łów szturmowych i wojska, bierza 
też udział straż ogniowa. 

Pożar lasów szerzy się również w 
okolicach Berlina, gdzie alarmowuno 
straż ogniową w 50 wypadkach. 

BERLIN, 9.7 (PAT). Klęska po, 
Żurów szerzy się nadal w Niemczech. 
Z Neu Strelitz donoszą, ża pożań u- 
dało się dziś rano opanować, jednak 
wicezorem nanowo w kilku miejscach 
wybuchł ogień, wobec czego ludność 
oraz tysiące strażaków ogniowych 
trzymane są w pogotowiu. 


Dziś na'qieidzie 


Waluty: Dolar ' 5.27 1 pół, frank 
francuski 34.94; frank szwajcarski 
171.90; funt szterliig 26.68, marka 
niemiecka 199; szvling  austrjacki 
68.75; korona czeska 21.88. 

. Monety: Dolar złety 8.92 i trzy 
czwarte; rubel złozy 4.59 i pół. 

< Dewizy: Berlig 203.50; Belgia 
123.70; Holandja 3568.00; Londyn 


26.70; Nowy Jork 5.25; Now ha 
(kabel) 5.29 i pół: taryż 34.92: Fra- 
ga 22; Szwajcarja 17228; Sztokholni 
137.55; Włochy 42.18; Osio 134.20. 

Papiery procentowe: 3 proc. , Poż. 
Budowlana 44.30; 4 proc. Poż. Do- 
larowa 53; 4 proc Poż. Inwestycyjna 
112;. 5 proc. *Poź.. Konwërsyjna 
63.50; 6 proc. Poz. Dolarowa 325; 
8 proc. Poż. Dillonowska 85.50; 1 
proc. Poż. Stabihzacyjna 67.75; T 
proc. Poż. Dolarowa Warszawy 
64.12; 7 proc. Poż. Śląska 66.50: 
4,5 proc. Listy Zast. Ziemskie 48; 
45 proc. L. Z. T K. m. Warszawy 
63; 8 proc. L. Z T. K. m. Warszawy 


Sy 

Akcje: Bank Polski 86.75; Starar 
chowice 10.65; Warsz. Tow. ANR. 
Fabr, Cukru 16.75; Ostrowiec 21; 


Modrzejów 3.50; Haberbusch 38. 
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Po 15 latach prawda wypływa 


liarda koron kosztem Polski 


Niesłychane nadużycia z Pożyczką Odrodzenia 


można prowadzić „wszelkiego rodza- | i złombardowanie. Dlatego też kwity 


Dostały się nam do rąk maierjały 

sprawic niezwykle sensacj juej: 
jak kosztem państwa polskiego fi- 
nansowane były... pożyczki wojenne 
byłej monarchji austro-węgierskiej. 
Rzecz sięga 15 lat wstecz i dotych- 
czas była przez  zainteresowanycl: 
trzymana w zrozumiałej dyskrecji. 
Chodzi przecież o odpowiedzialność 
za olbrzymie straty finansowe, ja- 
kie poniosło państwo polskie zaruz 
u wstępu prac nad budową swej pań- 
stwowości, z winy nieliczących się 
niczem spekulantów. Odpowiedzia|- 
ność bardzo ciężka, toteż nie dziw, 
że ci, którzyby ją ponosić mieli, mil- 
czeli dotąd, jak grób. Dopiero teraz, 
z okazji rozrachunków i wzajenmyel 
pretensyj miedzy poszczególnymi 
wspólnikami, machinacje ich wypły- 
wają na wierzch. 

Trzeba się cofnąć o 15 lat wstecz, 
do okresu, kiedy na tle inflacji mar- 
kowej, ustawiecznych wahań waluto- 
wych oraz najrozmaitszych operaczj 
finansowych, związanych z rozgra- 
niczenicm okresu wojennego od po- 
wojennego oraz uporządkowania 
przejętej przez Polskę sukcesji dłu- 
ców państw zaborczych — otwiera- 
ło się olbrzymie pole dla najrozma- 
itszych spekulacyj i kombinacyj. 

Jedna z nich dotyczyła wypuszczo- 
nej właśnie przez Polske Pożyczki 
Odrodzenia. Pragnąc, aby zakres 
subskrybentów objął jaknajszersze 
koła ludności i aby Pożyczka rów- 
norzędnie z pokryciem bieżących po- 
trzeb kredytowych państwa polskie- 
go, mogła także służyć do uregulo- 
wania rozrachunków po dawnej Au- 
strji, Polska dopuściła konwertowa- 
nie austrjackich pożyczek wojennych 
na polską Pożyczkę Odrodzenia. 
Mianowicie, dopuszczono subskrybo- 
wanie 5-proe. długoterminowej Po- 
życzki Odrodzenia w ten sposob, że 
subskrybujący wpłacał gotówką w 
markach polskich 2/8 zadeklarowa- 
vej kwoty, a 1/3 wnosił w obliga- 
cjach austrjackich pożyczek wojen- 
nych, których w ten sposób pozby- 
wał się, konwertując je na pożyczkę 
polską. 


w 


z 


Była to dla posiadaczy pożyczek 
austrjackich okazja niezwykle do- 
godna, gdyż zamiast oblizów z5an- 
krutowanego państwa, które niewia- 
domo przez kogo, kiedy i czy wo- 
góle miały być zapłacone, a zatem 
nie posiadały niemal żadnej warto- 
ści, otrzymywano papiery państwa 
młodego i mającego przed sobą nie- 
wątpliwe widoki rozwoju ekononiicz- 
nego. Dlatego też konwersja ohej- 
mowała tylko te austrjackie papiery 
pożyczkowe, które znajdowały się w 
rękach obywateli polskich, i to nie 
później, niż w dniu ogłoszenia o wy- 
fpuszczeniu Pożyczki Odrodzenia. W 
tym celu należało zgłaszać władzom 
posiadane pożyczki austrjackie, jeśli 
zaś chodziło o papiery austrjackic, 
nałeżące do obywateli polskiek, ale 
znajdujących się poza granicami pań- 
stwa — trzeba było nostryfikować 
je w konsulatach, zaopatrując odpo- 
wiedniąa pieczatką konsulatu. To 
miało zapobice nadużyciom. 

Niestety — nic zapobiegło. Speku- 
lantom wiedeńskim nadarzyła się do- 
skonała okazja, której nie omieszka- 
li wyzyskać. 

W różnych bankach wiedeńskich 
leżały całe stosy zlombardowanych 
austrjackich pożyczek wojennych, 
należących do rozmaitych tirn. W 
pierwszej linji były to towarzystwa 
ubezpieczeniowe, które pod naei- 


skiem rządu austrjackiego musiały 
podczas wojny wszystkie rozporzą- 
dzalne rezerwy kapitałowe lokować 
w tych pożyczkach. Nie należaży one 
oczywiście do obywateli polskich — 
czemu jednak nie skorzystać ze spo- 
sobności, skoro Polska konwertuja 
pożyczki austrjackie i daje zamiast 
nich własne, wielokrotnie pewniej- 
sze papiery państwowe? Jeśli Copu- 
szezenie do konwersji zależy tylko 
od takiego drobiazgu, jak pieczat- 
ka — no, to sprawa jest do zrovie- 
nia. 

I zaczęło się szmuglowanie na ol- 
brzymią skalę aumstrjackich qoży: 
czek, leżących w wiedeńskich kasach 
bankowych, do Polski. W tym celu 
zainteresowane towarzystwo uhbcz- 
pieczeniowe użyło „godnych zauła- 
nja“ pośredników, takich, z którymi 


ju interesy“ -— pozatem zaś zorga- 
nizowano w potrzebnych punktach 
aparat do przekupywania urzędni- 
ków polskich, mających z temi spri- 
wami styczność. Szmuglem i łapów- 
ką płynęła z Wiednia do Polski sze- 
reka struga austrjackich papierów 
wojennych. 

Przepisy, dotyczące Pożyczki Od- 
rodzenia, zredagowane były bardzo 
ostrożnie, aby uniknąć nadużyć. 
Przewidywały więc, że jeśli chodziło 
o papiery, znajdujące się poza gra= 
nieami Polski, trzeba było wykczać 
się zezwoleniem odnośnego konsula- 
tu polskiego na ich przywóz do Pol- 
ski. Uniemożiiwiono także przeno- 
szenie w takich wypadkach kwitów 
tymczasowych na obligacje Pożyczki 
Odrodzenia na osoby inne. jako też 


Legjen Młodych obraził się... 


Proces ks. 


POZNAŃ, 9.7. W ciągu dnia wczo- 
rajszego przed Sądem Grodzkim w 
Obornikach toczył się sensacyjny 
proces o zniewagę przeciwko ks. Mi- 
chalakowi, wikarjuszowi parafji. Ks. 
Michalak w dniu 5 maja z ambony 
w czasie kazania użył niesłychanie o- 
strych słów pod adresem Leejonu 
Młodych i oświadczył, że „organiza- 
cja ta skupia karjerowiczów, którzy 
gotowi sprzedać Polskę za.. 20 gr... 
Wynikiem tego kazania był wczo- 


Książęca pa 


Michalaka 


rajszy proces. 

Zainteresowanie nim było ogrom- 
ne. Sala sądowa była przepełniona, 
tiamy publiczności. gromadziły się 
również i przed gmachem sądowym. 


Sud uznał winę ks. Michalaka za 
udowodnioną i skazał go na 8 mie- 
sięcy aresztu i 300 zł. grzywny. Ka- 
rę zawieszono oskarżonemu warun- 
kowo na 5 lat. Od tego wyroku ks. 


Michalak zapowiedział apelację. 


ra japońska 


w Warszawie 


Wczoraj o godz. 21.55 przybył 
do Warsząwy książę Tsunerori 
Kaya z małżonką, księżną Tohsi- 
ki. Książęcej parze towarzyszyła 
świta, złożona z kilku oficerów i 
damy dworu. Na dworcu witali 
książęcą parę członkowie japoń- 
skiego poselstwa in corpore z po- 
słem p. Ito i jego małżonka na 
czele. Pani Ito wręczyła księżnie 
wiązankę kwiecia.. Radca MSZ., 
p. Łubieński, ofiarował księżnie 
bukiet kwiatów, 

Do książęcej pary po wyjściu 
z wagonu podszedł poseł japoń- 
ski p. Ito z małżonką i przywitał 
w milczeniu nowoprzybyłych głę- 
bokim ukłonem. bez podawania 
ręki, co jest zwyczajem w Japo- 


i nji, poczem przedstawił książęcej 


parze wszystkich członków posel- 
stwa japońskiego, a nastepnie 
przedstawicieli rządu i wojskowo- 
ści. Książe i księżną podawali rę- 
kę Polakom. 

Księżna Kaya, jak i jej damy 
dworu, były ubrane po europej- 
sku. Ksieżna miała na sobie beżo- 
wy kostjum i mafy kapelusz na 
ciemnych włosach. Nie wydawa- 
ła się zmęczona podróżą i 
uśmiech nie schodził z jej warg. 


Książę był w mundurze wojsko- 
wym. 
Po przywitaniu na ' dworcu, 


książęca para odjechała z jednym 
z adjutantów do  przygotowa- 
nych dla nich apartamentów w 
hotelu Europejskim, żegnana głę 


bokiemi ukłonami posła  japoń- 
skiego i jego małżonki. 
Dzisiaj o godz. 19.30 książę 


zwiedzi szkołę piechoty w Rember 
towie, w południe uda się samo- 
chodem do Radzymina, celem 
zwiedzenia pola bitwy, o godz. 


16-ej zwiedzi C. I. W. F. i wie- 
czorem będzie podejmowany w 
poselstwie japońskiem. 


We wtorek książę złoży wie- 
niec na grobie Nieznanego  Źoł- 
nierza, poczem będzie przyjęty 


śniadaniem przez Pana Prezyden 
ta Rzeczypospolitej, o godz. 17-ej 
wypije herbatę w tow. polsko - 
japońskiem i wieczorem spożyje 
w ścisłem gronie obiad u atta- 


che wojskowego japońskiego. 
W środę rano książęca para 
opuści Warszawę i uda się do 


Berlina, 
A WR || E 


BERLIN, 8. 7. — Wicekanclerz Pa 
pen bawi od soboty u Hindenburga. 
Do tej wizyty niemieckie koła poli- 
tyczne przywiązują wielkie znacze- 
nie 

s 

WIEDEN, 8. 7. — Donoszą z Mo- 
nachjum, że przywódca hitlerowców 
austrjackich, Habicht, został areszto- 
wany. Do władz austrjackich  zgła- 
szają się liczni członkowie „legjonu 
austrjackiego”, prosząc o prawo po 
wrotu do Austrii. 

e 

BERLIN, 9. 7. (PAT). — Duże 
wrażenie wywołała wiadomość z 
Berlina o zakazaniu w Niemczech na 
sześć miesięcy trzech pism  szwaj- 
carskich „Nieue Zurcher Ztg”, „Na- 
tional Ztg” i „Bundu”. Jest to repre- 
sja za zakazanie w Szwajcarji trzech 
pism niemieckich spowodu szykan, 
z jakiemi spotyka się w Niemczech 
prasa szwajcarska. 

a 


PARYŻ, 8. 7. — W całej rrancji 
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te zaopatrzone były odpowiednią 
pieczątką. Ale wszystkie te środki 
ostrożności nie nie pomogły. 

Przy oszukańczej manipulacji, któ- 
rą na olbrzymią skalę zorganizowa- 
ło Wiedeńskie Towarzystwo Ubez- 
pieczeniowe, nietylko szmuglowano 
przez granicę obligacje austrjackie, 
nie należące do obywateli polskich, 
i wobce tego niepodlegające konwer- 
sji, nietylko otrzymywano zamiast 
nich papiery pożyczki polskiej, ale 
w dodatku niewpłacano podwójnej 
sumy w markach polskich, jak to 
było przewidziane w rozporządzeniu 
z roku 1920 (a zatem otrzymywana 
Pożyczkę Odrodzenia płacąc za nią 
samemi tylko pożyczkami ausiijac- 
kiemi, bez dopłaty czegokolwiek w 
gotówce), nadto zaś otrzymywano 
obligacje polskie bez pieczątki, za- 
strzegającej się przeciwko ich lom- 
bardowaniu. Obligacje polskie wra 
cały wiec spowrotem do tych samych 
kas banków wiedeńskich, w których 
poprzednio były zlombardowane po- 
życzki austrjackie, z tą tylko różni- 
cą, że za papiery polskie można by- 
ło otrzymać w banku sumę wielo- 
krotnie wyższą. 

Suma zaś nic była bagatelna, zdyż 
ogółem wspomniano Towarzystwo 
przeszmuglowało do Polski i skon- 
wertowało w ten sposób papierów 
austrjackich pożyczek wojennych za 
500 — 600 miljonów koron. 

Zresztą, nic trzeba było nawet u- 
ciekać się do Lombardu Wiedeńskie- 
go. Ponieważ Polska Krajowa Ka- 
sn Pożyczkowa lombardowała tym- 
czasowe świadectwa Pożyczki Odro- 
dzenia w wysokości 80 procent su- 
my nominalnej, przeto korzystano z 
łego Lombardu, a za otrzymaną go- 
tówkę zaknpywano waluty obce. Za 
przedstawione do konwersji pożycz- 
ki austrjaekie Towarzystwo wiedeń- 
skie otrzymało 330 miljonów marek 
w polskiej Pożyczce Odrodzenia, za 
zlombardowanie świadectw tymeza- 
sowych z PKKP uzyskano 264 mil- 
jony marck, a ponieważ kurs dola- 
ra wynosił 1.000 marek, nabyto 254 
lys. dolarów, które przesznng!'owano 


z Polski zagranicę. 
W ten sposób państwo polskie niec- 
tylko, że zapłaciio własną walutą 


przeszło pół miljarda koron austrjac 
kich pożyczek wojennych, nienależą- 
cych do obywateli polskich, ale w do- 
datku straciło obcych walut przeszło 

za ćwierć miljona dolarów — co w 
ówczesnych warunkach stanowiło ol- 
brzymią pozycję, gdyż siła kupna do 
lara była 3 — 4 razy większa od o- 
Fbecnej. Część zlombardowanych pa- 
pierów pożyczkowych została wpraw 
dzie potem wykupiona, ale działo się 
to w okresie, kiedy wskutek infla- 
cji marka niesłychanie spadła, tak, 
że cały wykup kosztował tylko gro- 
sze. 

Jest to jednak dopiero pierwszy 
akt panamy, o której wspominaliśmy 
na wstępie. W numerach następnych 
zajmiemy się dalszemi nadużyciami, 
dokonanemi w tymże okresie. ' 


P. Kubicki 


prezesem B. B. W. R. 


w +Łodzi 
ŁÓDŹ, 9.7. (Tel. wł.). — B. 
minister Pracy i Opieki Społecz- 


panują wielkie upały. W dniu dzisiej | nej przybył do Łodzi i objął urzę 
szym termometr wskazywał w Pary- | dowanie, jako prezes BBWR na 


żu 34 stopnie w cieniu. 


miejsce posła Fichny. 


Curie-Skłodowska w anegdocie 


Było to w roku 1875. Grupka 
dzieci, wracających ze szkoły — 
rzecz działa sie w Warszawie — 
popłynęła wesoło w kierunku je- 
dnego z domów. Nagle zatrzyma- 
ly się one. nieco wystraszone, a 
pod wpływem głosu cyganki, cof- 
nęły się wszystkie, z wyjątkiem 
dziewczynki. mającej na oko lat 
8, która zrobiła parę kroków na- 
przód i bez obawy podała rękę 
cygance. Ta, prowadząc brudnym 
palcem po dłoni dziecka, wskazy- 
wała ledwie widoczne na ręce li- 
nje, zaczęła szeptać jakieś zupel- 
nie niezrozumiałe słowa i wkoń- 
cu zamilkła 


Bojaźliwi towarzysze dziew- 
czynki zbliżyli się do niej. Cygan 
ka pochyliła się, aby zbliska obej- 
rzeć małą rączkę, poczem zapowie 
działa dziewczynce, że będzie kie- 
dyś sławna w całym świecie. 


— Co, w całym świecie? — za- 


| wołała dziewczynka. — Może bę- 
dę królową? 

— Nie królową, lecz sławną na 
cały świat — odpowiedziała cy- 
ganka. 


Zamyślona dziewczynka oddali- 
ła się i wróciła do domu. Była to 
właśnie Marja Skłodowska, córka 
nauczyciela gimnazjum w War- 
szawie, która później miała zo- 
stać uczoną światowej sławy. 


Skłodkowska posiadała niezwy- 
kle silna wolę, wolę, dla której 
granice wieku zupełnie nie istnia 
ły. Mniej więcej 7 czy 8 lat temu, 
czując się bardzo zmęczona, Skło- 


dowska zwróciła się do swego do-; 


mowego lekarza, który zalecił jej 
konną jazdę, jako najlepszy śro- 
dek zachowania niezbędnych sił 
lizycznych, umożliwiających jej 
pracę. j 

Niewątpliwie bardzo wiele pań 


w starszym wieku na takie powie 
dzenie lekarza namyślałoby się 
bardzo długo. Skłodowska jednak 
już następnego dnia udała się ran 
kiem do maneżu w towarzystwie 
swej córki i najprościej w świe- 
cie, zaczęłą się uczyć konnej ja- 
zdy. A miała wtedy lat 60! 


+ 


Było to w roku 1929. 

Okoliczności złożyły się tak, že 
tego samego dnia i tym samym o- 
krętem wyjeżdżało do Ameryki 
dwoje ludzi, Skłodowska i Che- 
valier. Skłodowska jechała naj- 
skromniej w świecie, przez niko- 
go nie zauważona, gdy aktorowi 
Chevalier towarzyszył entuzjazm 
tłumów. W pociągu, który śpie- 
szył do Havru, ówczesna żona 
Chevalier, jeszcze z nim nieroz- 
wiedziona, wzięła z wagonu, któ- 
rym jechali, najpiękniejszą wią- 
zankę kwiatów i. przechodząc z 
jednego wagonu do drugiego, do 
szła nareszcie do przedziału, w 
którym zajmowała miejsce skrom 


na, jak zwykle, wielka uczona. 
— Polecono mi, abym pani od- 

dała te kwiaty w dowód uwiel- 

bienia — rzekła żona artysty do 


Skłodowskiej. 
Skłodowska  zarumieniła się, 
wzięła wiązankę i podziękowała 


za nią. 

— Czy pani jest studentką? — 
zapytała Skłodowska. 

-— Nic podobnego, jestem żoną 
Chevaliera. 

Wówczas Skłodowska pomyśla- 
ła chwilę. poczem zapytała: 

— Chevalier? Czy on nie jest 
przypadkiem profesorem? Jestem 
pewna, że mi coś o nim mówio- 
no. 

* 

Znakomity minerolog  SŚchoep, 
podczas swej wyprawy w Kongo 
belgijskiem, znalazł niezwykły ka- 
mień, żółty, jak cytryna, a błysz- 
czący i przezroczysty. Kamień po 
siadał tę własność, że był radjo- 
aktywny. Na cześć znakomitej u- 
czonej Schoep nazwał nowy mi- 
neral skłodowskitem, " 


| 


Str, 3 = 


Po krwawych zajściach w Amsterdamie 
Rząd opanował położenie 


AMSTERDAM, 8.7. Urzędowy 
komunikat, ogłoszony bezpośred- 
nio po krwawych zajściach z bez- 
robotnymi, podaje liczbę zabitych 
na 7, a rannych — na 50 osób. 
Okazuje się, że rozruchy uliczne 
miały miejsce nietylko w Amster- 
damie, lecz i w trzech innych mia 
stach Holandji. 

W związku z rozruchami bur- 
mistrz Amsterdamu, który jest 
jednocześnie komendantem poli- 
cji, wydał rozporzadzenie, które- 
go mocą. policja może używać 
broni bez ostrzeżenia. 

Dziś do południa nie zanotowa 
no żadnych zajść. Jeśli śledztwo 
wykaże, że rozruchy wywołane zo 
stały przez komunistów i nieza- 
leżnych socjalistów, obie partje 
zostaną rozwiązane, tracąc jed- 
nocześnie wszystkie mandaty w 
parlamencie i w przedstawiciel- 
stwach samorządowych. Rząd ho- 
lenderski przedstawi projekt od- 
powiednich pełnomocnictw. 

Garnizony bliskich Amsterda- 
mowi miast znajdują się pod bro- 


nią, gotowe do wyruszenia na każ 
de zawołanie. Należy więc przy- 
puszczać, że to stanowisko władz 
wpłynie hamująco na demonstran 
tów. Wielu przywódców komuni- 
stycznych aresztowano,  wszel- 
kie zaś zebrania są zakazane. Wo 
góle władze bezpieczeństwa po- 
święciły działalności komunistów 
specjalną uwagę. LJ 

Pod wpływem groźby rozwiąza 
nia obu partyj skrajnych ich 
przywódcy wydali rozkaz zaprze- 
stania walki. 

W ciągu soboty i niedzieli do 
południa rozruchy trwały, jedna- 
kwoż w znacznie zmniejszonych 
rozmiarach. Wszędzie widoczne 
były silne oddziały policji, żan- 
darmerji.i wojska. Zmobilizowa- 
no nawet samochody pancerne i 
wszelkie środki lokomocji, a nad 
zbuntowaną dzielnicą ciągle krą- 
żyły samoloty wojskowe. 

Ogólnie utrzymują, że liczba 
rannych jest znacznie większa od 
podanej urzędowo i wynosi kilka- 


set osób. , 


Liczne demonstracje we Francji 


Co z tego 


PARYŻ, 8.7. Wieczorem odby- 


ła się tutaj manifestacja „Ozni- 
stego krzyża". Wszyscy manife- 


stanci szli w karnych szeregach 
ze sztandarami. Widać 
wśród nich wielu wojskowych i 


księży. Publiczność na widok ma 
nifestantów wołała: „Niech żyje 


armja, niech żyje Francja!" Ma- 
nifestanci złożyli wieniec na 
grobie Nieznanego Żołnierza, gdy 
jednak niektórzy z nich zaczęli 


było 


wyniknie? 
wznosić okrzyki, policja. która 
zabroniła okrzyków, szereg osób 
aresztowała. | 
PARYŻ, 8.7. W lesie Vincennes 
odbyło się wielkie zgromadzenie 
socjalistów i komunistów, zwoła- 
ne dla zaprotestowania przeciw: 
ko akcji ugrupowań  prawicoe 
wych. Uczestnicy zgromadzenia 
przeszli z wielkim pochodzie, któ 
ry ciągnął się podobno na prze: 
strzeni trzech kilometrów. 


l 


Krwawy dramat rodzinny 
w świecie dyplomatycznym 


PARYŻ, 8.7. Przedstawicizl Pe- 
ru w Brukseli, Irigoyen, przybył 
do Paryża i tu w mieszkaniu pry- 
watnem ciężko ranił swą żonę i 
jej przyjaciółkę. Na wieść o tem 
córka Irigoyena popełniła samo- 
bójstwo. Straszny ten dramat wy 
warł w całym Paryżu wielkie wra- 
żenie. à 


Tłem była podobno decyzja żo 
ny Irigoyena porzucenia męża, 
który przyjechał błagać ją o po; 
wrót do domu. Ponieważ namo- 
wy te mie odniosły skutku i ponie 
waż Irigoyen sądził, że decyzja 
powstała pod wpływem przyja- 
ciółki, Irigoyen strzelił do obu 

| kobiet. i 


Tysiąc dwieście marek 


skradli z rozprutej kasy 


KATOWICE, 9. 7. (tel. wł.). 
— W nocy z soboty na niedzielę 
niezwykle śmiałego włamania do 
konano do śląskiego Związku 
Kredytowego w Chorzowie, przy 
ul. Pocztowej 8. Nieznani spraw 
cy dostali się przez niezamknię- 


tą bramę do przyległego składu 
mebli, gdzie wyważyli drzwi, 
przez które weszli do wnętrza 


banku, gdzie znajdowała się ka- | 


A 


Włamywacze 
zabrali z niej 


sa  ogniotrwała. 
rozpruli kasę i 
1.200 mk. niem. 

Przybyli urzędnicy zauważyli, 
że włamywacze nie potrafili roz- 
pruć dolnej części kasy, gdzie 
znajdowało się 20.000 zł. gotów- 
ką. A 
Wydział śledczy w Chorzowie 
wszczął energiczne śledztwo, w 
celu ujęcia sprawców. 


Wykrycie zbrodni po 8 latach 


Pamiętnik zdradził straszliwą tajemnicę 


Władze prokuratorskie w Warsza- 


mówca wiceowy, bez obawy zdeijns: 


wie dokonały aresztowania za za-skowania przez policję. 


bójstwo, dokonane przed 8 laty. 

W Stanisławowie w 1926 r. odby- 
wał karę, za ciężkie uszkodzenie cia- 
ła w bójce, Stanisław Wędzik. Wię- 
zień ten pewnei nocy, wydostawszy 
się z celi, zamordował dozorcę i w 
ubraniu zabitego zbiegł. Wędzik tak 
załarł za sobą ślady, że wszelkie po- 
szukiwania nie dały rezultatu. 

Przed kilku dniami doniesione do 
Urzędu Prokuratorskiego, że Wędzik 
nkrywa się pod Warszawą. Denun- 
cjatorką była Marja, Nowacka. daw- 
niejsza kochanka Wędzika. 

Spoczatku przypuszczano, że . No- 
wacka przez zemstę za porzucenie 
oskarżyła Wedzika przed władzami, 
okazało się jednak, że w rekach ko- 
chanki. znalazł się ważny dowód wi- 
ny Wędzika, zawierający opis poby- 
tn w więzieniu stanisławowskiem, 
zamordowania dozorcy i ucieczki. 

Wędzik po dokonaniu zbrodni u- 
krywał się długo po lasach, wędru- 
jac tylko w nocy. W ten sposób 
przybył w koliee Warszawy, gdzie 
otrzymał pracę jako zwykły robot 
nik, a wreszcie jako urzędnik. 

Przed 4-ma laty poznał on Marje 
Nowacką, z którą zamieszkał | dzie- 
ki pracówitemu i przykładnemu try- 
bowi życia potrafił sobie zjednać o- 
toczenie, które nie przypuszczało ua- 
wci, że ten spokojny człowiek jest 
zbiegiem z więzienia i mordctcą. 
Wędzik tak sobie zyskał popular- 
ność, że zaczął zajmować się polity- 
ką i występował publicznie jako 


Przed kilku miesiącami porzucił 
on Nowacka z dwojgiem dzieci, po: 
zostawiajac ją na pastwę losu i za- 
mieszkał z inną kobietą. 

Przez nieuwage zostawił pamięt- 
nik i fo go zgubiło. Nowacka, nie 
wiedząc nic o tajemniev swego ko- 
chanka, po porzuceniu jej przez ze- 
mstę oskarżyła go w polieji, na do- 
wód składając pamietnik. 

Wędzik zarvesztowany nic przyzna- 
je się do winy, twierdząc, że pamięt- 
nik ten jest ntworem literackim, za- 
wierającym urojoną opowieść o bo- 
katerze-więźniu, którego nazwisko i 
imię są przypadkowo podobne do je- 
go nazwiska. A 

Policja jednak, mimo tego .łuma- 
czenia, zairzymała Wędzika do cza- 
su konfrontacji z dawnymi jezo ko- 
legami z więzienia  stanisławew 
skiego 


Nowy zatarg 


z robotnikami 
w porcie gdyńskim 
Jak donoszą Gdym, w qorcie 
tamtejszym wynikł nowy zaiarę 7 
robotnikami transportowymi, zatrud- 
nionymi w  półpaństwowej spółce 
cksporlu drzewnego „Pakiet. „Pa- 
kiet‘ wypowiedział dotychezasową u- 
mowę zbiorową z dniem 15 lipca 
i zamierza obniżyć płace. Robotniey 
grożą strajkiem. . 


e 
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w Worochcie i Żabiem 


WOROCHTA, 8.7 (tel. wł). Te- 
goroczny obchód „Święta Hucul- 
szczyzny'* wypadł wspaniale. Dawno 
nie było tak licznego zjazdu gości. 
Huculi przybywali z najdalszych o- 
kolie, z najwyżej położonych wiosek 
w Czarnohorze. W pierwszym dniu 
odbyło się poświęcenie P. T. T. na 
Chomiaku. Ponadto nastąpiło otwar- 
cie wystawy wyrobów przemysłu ar- 
tyatycznego hueulskiego w Żabiem. 
Po otwarciu nastąpiło konferencja 
prasowa z wojewoda Jagodzińskim. 

W Worochcie panował ruch rzad- 
ko spotykany, ponieważ nigdy je- 
szeże nie notowano tak wielkiego 
zjazdu gości. Rano przeciągnął przez 
Worochtę barwny orszak wcsela hu- 
culskiego z grającą kapelą. Następ- 
nie odbył się popis hueulskich zespo- 
łów muzycznych, z których najgorę- 
cej oklaskiwano gry na fujarkach i 
na trąbitnch. 


Komisarz 


W dalszej części popisów odbył się 
konkurs strojów huculskich i wyści- 
gi konne hucułów, 

Po konkursach rozdano nagrody, 
ufundowane przez pószczególne mi- 
nisterstwa braz przez Tow. Przyja- 
ciół Hueulszczyżny. 

Wieczorem odbyło się przedsta- 
wienie „IRarpackich Górali“ Korze- 
niowskiego, wykonane przeż hucul- 
ski teatr z Żabiego. Sztukę odegrano 
w narzeczu huculskiem, 


Podczas „Święta Hutulszezyzny” 
odbyła się propaganda polskiego mo- 
rza. Na stację w Worochcie wjechał 
model okrętu „Wicher“, urządzony 
na lokomotywie, wzbudzając wielkie 
zainteresowanie Hutułów. 

Należy zaznaczyć, że pódcżas 
„Święta Huculszczyzny* odbył się 
zjazd delegatów Tow. Przyjaciół Hu- 
culszczyżny. 


rządowy 


w Stowarzyszeniu Rzemieślników Chrześcijan 
w Kaliszu 


RALISZ, 9.7 (tel. wł.). Kaliskie 
starostwo powiatowe  zawiadomiło 
zarząd Stowarzyszenia Rzemieślni- 
ków Chrześcijan w Kaliszu, że unie- 
ważnia dokonany na walnem zebra- 
niu wybór nowego zarządu i wpro- 
wadza komisarza w osobie p. Jana 
Stankiewicza. 

j P. Jan Stankiewicz był członkiem 
dotychczasowego zarządu Stowarzy- 
szenia, lecz o wyraźne obliczu sa- 
nacyjńnem, jako wiceprezes, nato- 
miast prezesem jest od szeregu lat 
p. Marjan Graczykowski, poseł na 
Sejm z listy narodowej i ostatnio 
„wybrany na radnego miejskiego z 
Polskiej Listy  Katolicko-Narodo- 


wej. 

Mianowanie komisarza do organi- 
zacji, która chce biç rzadzić autono- 
micznie i sama decydować o losach 
swoich i rzemiośle polskiem, musi 
wywołać zastrzeżenia i rozgorycze- 
nie. Dlatego nie wątpimy, że stan 
komisaryczny w Stowarzyszeniu 
Rzemieślników Chrześc. trwać będzie 
niedługo i że w najbliższych dniach 
rzemieślnicy-Polaay, ci właściwi go- 
spodarże, wypowiedżą się, kogo chcą 
mieć u siebio za przewodnika i jaki 
ma być skład przyszłego zarządu. 
Rządy komisaryczne w Stow. Rzem. 
Chrześc. w Kaliszu wprowadzone zo- 
stały z dniem 7 b. m. 


Nie będzie 


dworca autobusowego 


sSpówodu trudności formalnych 
przy swalnianiu terenu przy zbiegu 
ul. Kłopot i Szymanowskiej w po- 
bliża pl. Broni, przewidzianego pod 
badowę nowoczesnego dworca auio- 
busowego, obecny sezon budowlany 
będzie prawdopodobnie również stra- 
cony dla budowy tej pożytecznej 
placówki. Pasażerowie licznych linij 
autobusowych, biorących swój po- 


2 kraju 


twów 

Przemyt sacharyny. Organa stra- 
$y granicznej we Lwowie zatrzyma- 
ły stałego mieszkańca Radziwiłłowa, 
Mordkę Bika, przy którym znale- 
giono 10 kg. sacharyny. Sacharyna w 
paczkach kilogramowych była ukry- 
ta na Biku. Przemytnika osadzo- 
mó w areszcie śledczym, 


"KATOWICE s 
| świętokradztwo. Dnia 7 b. m. w 
kościele Najśw. Panny Marji w Ka- 
towicach skradziono niejakiej Ag- 
ńieszce Proskowej w czasie nabo- 
ż6ństwe torebkę z pieniędzmi i ró- 
żańcem. 


TARNÓW 

Konie poniosły wóz. Z odpustu w 
Tuchowie wracali wozem Grzesiako- 
wie z Brzozowej, nagle konie spło- 
atyły się i poniosły, wskutek czego 
wóż spadł do rowu z wysokiego na- 
sypu. Jadący wozem: Grzesiakowa, 
eyh jej Józef oraz córka Zofja do- 
znali ciężkich obrażeń, przewieziono 
ich więc dó szpitala w Tarnowie. 
KALISZ 

Strajk robotników rolnych. W ma- 
jętkach Czartki i Biornatki, pow. 
kaliskiego, należących do p. Pawia 
Deutschmana, wybuchł strajk robot- 
ników rolnych. Porzuciło pracę o- 
gólem przeszło 100 ludzi. Podłożem 
strajku jest tło ćkonomiczńhe = nic- 
wypłacenie zarobków. Przebieg spo- 
kójny. 

Śmiertelny upadek z wiatraka. W 
kol. Piatek, gm. Pamigcin, Gustaw 
Baumgart powierzył majstrowi mły- 
narskiemu, 45-letniemu Marcinowi 
Ficowi, mieszkańcowi wsi Przeranie, 
gm. Zbiersk, rcperację swojcyó wia- 
traka: Przystąpiwszy do pracy, Fie 
rozpoczął naprawę od dachu i gdy 
łam się znajdował, w pewnej chwili 
stracił równowagę, spadając na zie- 
mię. Pomimo sprowadzonej potncey 
lekarskiej, nieszczęśliwy majster po, 
dwóch godzinach zmarł. 


r 
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Polsey harcerze z Danji w Zbier- 
sku. Obóz hdrcerzy kaliskich wy 
Żbierskn na Defecie już 6d trzech | 


cząłek na pl. Broni, żmtszeni będą 


Z DNIA 
Uroczystości „Swięta Huculszczyzny"| Kłusownicy z Białowieży 


w spółce z paserami w Warszawie 


Na rynku futrzanym w Warsza- 
wie pojawiały się od pewnego czasu 
wielkie ilości niewyprawnych futer. 
Policja zwróciła na to uwagę, podej- 
rzewając, że skóry w stanie suro- 
wym przemycanć są nielegalną dro- 
gą do Warszawy z zagranicy. 

Wszczęto obserwację i ustalono, iż 
transporty  niewyprawnych skór 
przychodzą do różnych warszawskich 
paserów ż Białowieży. Powiadomio* 
no o tem telegraficznie policję bia- 
łowieską, która wszczęła dochodzenia 
i zdemaskowuła dostawców tych £u- 
ter. 

Ustalono po dłuższych obserws- 


cjach, iż futra do Warszawy wysy- 
łał gajowy państwowych lasów w 
Białowieży, Szymon Bubota, który 
wraz z dwóma bratankami, Bazylim 
i Osipem, uprawiał kłusownietwo, 
zabijając zwierzynę w puszczy Bike 
łowieskiej, znajdującą się pod ochro: 
ną. Kłusownicy sami nieumiejętnie 
wyprawianli futra i przesyłali je do 
paserów w Warszawie. (iajowegó z 
Białowieży i jego wspólników arėėz- 
towano. Stwierdzono przytem, iż u- 
prawiali oni swój proceder już od- 
dawna, przeż co zwierzóstan w pu- 
szczy Białowieskiej narazili na o- 
gromne straty. 


Sport 


|L. atietyka 
| [Poz z, „GA 
MISTRZOSTWA LEKKOATLE- 
TYOZNE W WARSZAWIE 
I W POZNANIU 


Wcaoraj na stadjonie AZS w pat- 
ku im. Paderówskiego zakończone 
zostały lekkoatletyczne mistrzostwa 
„olski w kónkurencji pań. 

Naorół uzyskano wyniki słaba, Jo- 
dynie w rzucie oszczepem padł ro- 
wy rekord Polski, ustanowiony przez 
Kwaśniewską z Łodzi, wynikiem 80 
mtr. 61 cmt. 

80 mtr. płotki: 1) Freiwaldówna 
(Makkabi Kraków) 12,4 sek., 2) Ó- 
rzełówna (Stadjón), 3) Białasówna 
(śląsk). 


ńęli wdół, przytem Frentzen cudem 
uniknął śmierci, gdyż motocykl spadł 
mu na głowę i tylko kask uchronił 
go od ciosu. Obaj zawodnicy wyszli 
z katastrofy szczęśliwie, gdyż Szwaj 
cer został tylko podrapany, a Fren- 
tzen miał poraniońe ręce i zdrapaną 
twarz. Bieg nie został dokończony i 
nie uwzględniono go w punktacji. 


Kolarstwo 
WYŚCIG KÓLARSKI DOOKÓŁA 
ŁODZI 


Czwarty wyścig, kolarski  dóokóła 
Łodzi na dystansie 211 kim. zgróma- 
dził 3Otu zawodników z Warszawy i 
Łódzi. Startowali pózatem dwaj czo- 
łowi kolarże niemieccy Weiss {Victo 
tia Berlin) i Kranżer (Union Notym- 
berga). Zawody miały bardzo intere- 


|Suiący przebieg, 
l 


Zwyciężył Igo (WTC Warszawa) 


Dysk: 1) Wajsówna — 37.29 mtr.,j W czasie 7:31:19 sek. bijąc o 20 mtr. 


wynik słaby, 2) Cejzikowa — 35.48] 
mtr, 3) Kryżanka (Poznań), 381.57 
ratr. 

100 


mtr.: 1) 


"Walasiewiczówna | nopczyński 


Leszkiewicza (Wima Łódż). 3) Wię- 
cek (Resursa Łódź), 4)  Odartus 
(ŁKS), 5) Kasprzak (Resursa), 6) 
Lipiński (Skoda Warszawa), 7) Ko« 
(Świt Warszawa). Nie- 


12,6 sek., 2) Orłowska (Stadjón) 13| miec Weiss zajął 1l-te miejsce, ma- 


sek., 
ków). 


8) Gottliebówha (Mak. Kra- 


jąc €zas 7:50:28,6 sek. Ogółem bieg 
ukończyło 22 zawódników. 
W czasie wyścigu uległ wypadko- 


800 mtr.: 1) Świderska (AZS Po-| wl Wasilewski z Warszawskiego Świ 
znań) 2:38,6 sek., 2) Nowacka (AZŚ|tw który w Pabjanicach dóstał się 


Warsżawa), 8) Szausówna (śląsk). 
Czas Nowackiej — 2:27 s. 


Skok wdal: 1) Wenclówna (Skra | samem miejscu, 


pod taksówkę i odniósł szereg obra- 


ABC Nr. 187 = 


Rrwawa rozbrawa 


"na przedmieściu Piotrkowa 


PIOTRKÓW, 9.7 (tel. wł.). W ub. 
tygodniu masnrz ż ulicy Bujnow- 
skiej, 33-letni Stanisław Żółtowski, 
spotkawszy się z paczką znajomych, 
zafundował im wódki. W trakcie li 
bacji, która odbywała się na pol- 
miejskich polach, doszło między Żói- 
towskim a częstowany:ni do kłótni i 
bójki. 

Wróciwszy do domu, Żółtowski o- 
powiedział o zajściu bawiącemu u 
niogo i ha nieszezęście również moc- 
no podchmieloncmu — bratu Julja- 
nowi, cukiernikowi z Poznania. 


Uradzili tedy niezwłocznie po- 
mścić odniesioną przez Stanisława 
| zniewagę na głównych wińowajcach: 
Stanisławie Bordo, zamieszkałym w 


barakach przy ul. Polnej i Romanie 
Grodku z uliey Bocznej. Nie zwle- 
kając zaprzężono wóz, zabrano noże 
rzeźniekie i ndano się na ul. Polną. 

Przed barakami. gdzie poszukiwa- 
ni już się znajdowałi, nastąpiła 
krwawa rozprawa. Pierwszy padł, 
pokaleczony toporkiem przez Bordę, 
Juljan Ż. Widząc to, brat zranione- 
go, Stanisław, z taką furją natart z 
nożem na ustępujących przeciwni- 
ków, że wkrótce obaj padli pod je- 
go razami. Grodek, otrzymawszy pa: 
rę ran w plecy, padł trupem ua 
miejscu, Bordo zaś wyzionął ducha 
po przewieziecnin gó do szpitala. 
Ciężko rannego Juljana Ż. również 
odwicziono do szpitala. Lżej rannego 
Stanisława aresztowano. 


| Dowód winy Ciunkiewiczowei 


znaleziono podczas rewizji 


KRAKÓW, 9.7 (tel. wł.). Jak do- 
nosiliśmy wywiadowca krakówskie- 
go Urzędu Śledezego po aresztowaniu 
przesłuchiwał w Gdyni Ciunkiewi- 
czową, która wyparła się wszelkie- 
go kontaktu z aresztowanymi w 
Krakowie osobnikami. Podczas rce- 
wizji rzeczy Ciunkiewiczowej, znale- 
ziono karteczkę ze spisem przednio- 
łtów rzekomo skradzionych jej w 


Grand Hotelu.  Ciunkiewiczowa 
wręczyła tę kartkę Mrowcowi, pole- 
cając mu wyuczenie się jej treści na 
pamieć. Mrowico poczynił na kartce 
dopiski, poczem zwrócił ją Ciunkie- 
wiczowej. e 
Znaleziona kartka stanowi ważny 
dowód winy Ciunkiewiczowej, świad- 
czy bowiem o przygotowaniach do 
wielkiej oszukańczej afery. 


Wybuch pocisku artyleryjskiego 


Sprawca wybuchu rozszarpańy 


ŚWIĘCIANY, 9.7. Wczoraj w 
południe pod wsią SŚmirginiszki, 
gminy twerskiej nastąpił silny 
wybuch pocisku artyleryjskiego. 

Jak się okazało, lekkomyślnym 
sprawcą wybuchu był mieszka- 
nie tej wioski Adam  Berzdyklis, 
który znalazłszy omawiany po- 
cisk pochodzenia wojeneńgo w po 
lu na terenie dawnegó frontu ro- 


żeń, Dziwnym zbiegiem okoliczności | 
Wasilewski uległ wypadkowi w tem, 


w dalszym ciągu moknąć i marznąć i Warszawa) 513 cmt., 2) Segma (So-|Toku młał podobny wypadek. 


ua powietrzu z braku poczekalni. 


W ten sposób wysiłki Związku 
Właścicieli Przedsiębiorstw Samo- 
chodowych, zmierzające do naprawy 
obecnych warunków komunikacji au- 
tobusowej, idą na móśrne jedynie 
spowodu trudności formalnych. 


| miejsce 
tygodni rozbił swoje namioty. Uro- |2) AZS Poznań — 85 pkt, 8) Po 


czyste otwarcie obozu nastąpiło 1-go 
lipca, przy udziale licznych gości ż 
Kalisza i okolicy. Obózowi przewod- 
niczy podharcmistrz, p, Karol Słu- 
gocki, niezmordowany instruktor 
szkolny w Kaliszu. Harcerze kaliscy 
przygotowują się do przyjęcia go- 
ści — polskich harcerzy ż Danji, 
którzy wybierają się w odwiedziny 
do braci harcerskiej w Ojczyźnie. 

Zabity przez pioruń. W czasie sza- 
lejącej burzy nad okolicą Warty, 
pow. sieradzkiego, został zabity od 
pioruna 16-letni pastnch, Boiesław 
Gabryś, ze wsi Mikołajewice, gm. 
Grzybki, powiatu tureckiego. Gabry- 
sia zastała burza na łące podczas 
pasienia bydła, a nie mając się gdzie 
schronić, padł ofiary wyładówań e 
Icktrycznych. 

Zatruci gazami tiemnemi. W dniu 
3 b. m. pópoł., wo wsi Stanisławów, 
gm. Skotniki, pów. tureckiego, ule- 
gli zatruciu gazami ziemaćmi dwaj 
robotnicy, żatradnieni przy pógłę- 
bianiu studni w posesji Rocha Gą- 
szezaka. Jedcn z róbotuików, Matjan 
Kowalski, zmarł, natomiast Stani- 
sława Rósiaka, dzięki zabiegóm le- 
karskim, udało się utrzymać przy 
życiu. 
WIELUŃ 

Nowy dyroktór żimnazjum. Do- 
tychczasowy dyrektorm Gimnazjum 
Biskupiego w Wieluniu, ks. dr. Uf- 
niarski, ópusżóża to Etanówiskó, U- 
dając się na probostwo do Żarek. 
Na miejsce ks. Ufniarskiego miano- 
wany został dęróktórem ks. mgr. 
Stefan DBanasiński, prełekt z Za 
wiercia. 

m0 


Z Wyższej Szkoły 
Dziennikarskiei 


Pragnący śtudjować w Wyż 
szej Szkole Dźiennikarskiej w 
Warszawie, mogą uzyskać szeze- 
gółowe informacje w Sekretarja= 
cie Bratniej Pómioey Stud. W. B 
D., Warszawa, ul. Widok 17, m. 
4, tel. B.67-68, 


kół Czeladź), Sikorzanka (Stadjon) 
— obie po 487 emt, 


Oszczep: 1) Kwaśniewska (ŁKS) |, 


ZAWODY KOLARSKIE 
NA DYNASACH 
W. niedzielę o godz. 20-ej na to- 
e Dymasówskim róznoczęły się ż4= 


39.61 mtr, rekord Polski, 2) Smęt:|wody kolarskie i za prowadzeniem 
kówna (Łódź) 34.78 mtr., 3) Siko- | motorów. 


rzanka (Śl) 30.89 m. 


Sztafeta 4x200 mtr. 1) AŻŚ 


Do przerwy odbyły się przedbiepi 
sprinterów i sztayerów, oraż wyścig 
premjowy i wyściż za motorami ż 


Pożnańi 1:54,2 sek., R) Stadjon Król | dwóch startów. 


Huta 1:56 sek., 3) Pogoń Katowice. 
W ogólnej punktacji 
zajął Stadjon — 107 pkt. 


goń Katowice 65 pkt. 
Warszawa 42 pkt., 
37 kpt. 
Na 
strzostw hadmienić warto, że w mi- 
'strzostwach żadnej roli nie odegra» 
ły zawodniczki warszawskie, c 
W drugim dniu mistrzostw lekko- 
atletycznych Polski panów, uzyska- 


4) Grażyna 


pierwszej | 5 


»|imiejsce zajął 


W wyścigu za motorami ż dwóch 
tartów zwyciężył Stahl w czasie 
:25 sek, dystańs — 5 klm. Drugie 
Michalak, 


trzecie == 
-| Włodarczyk. 
W biegu premjowym na 4 kim. 


5) Sokół Łódź zwyciężył Popończyk w czasie 6,23,6 


sek. przed Oleckim. 


marginesie odbytych mi-| Piłka można 


POLSKA PRZEGRYWA Z JUĜO- 
-~  SŁAWJĄ W HAZENIE 
W Żagrzebiu odbył sig międzypań 
stwowy mecz w hazenie pómiędzy 
Polską a Jugosławią o mistrzostwo 


no haogół lepsze wyhiki, niż plerw-| Świata. Zwyciężyła drużyna jugosło- 
szego dnia. M. iñ. Luckaus z Jagie-| Wiafiska w stosunku 10:8. 


lonji pobił rekord polski w trójsko- 
ku, osiągając 14,96. Lokajski (War- 
szawianka), rzucił oszczepem w gra- 


nicach rekordu polskiego. Pozatem | p 


na wyróżnienie zasługuje wynik Bi- 


niakowskiegó na 200 mtr. (22.1 s.). do przerwy — 


W ogólnej punktacji pierwsze 
miejsce zajęła Warta poznańska 153 
punkty przed AŻś Watszawa 140 
pkt. i Cracovią 67 pkt. O zwycię- 
stwie Warty zadecydowało jej zwy- 


A ZWYCIĘSTWO POGONI 
Na boisku Polonii w Warszawie, 
Ibył się wezoraj mecz piłkarski o 
mistrzostwó Ligi, pomiędzy Iwowską 
ogonią a warszawską Polonią. 
Zwyciężyła Pogoń w stosunku Ś:1, 
TO; 
PORAŻKA LEGJI W ŁODŻI 
mećżu © mistrzostwo Ligi LKS 


«pokonał Legię w nieznacznym sto- 


sunku 1:0 (0:0). 
WISŁA POKONANA PRZEZ 
GARBARNIĘ 


cięstwo w sztafecie 4x400, AZS], W niedzielę na boisku Garbarni w 
: i i A = Krakówie odbył się mecż piłkatski ò 
niespodziewanie zajął 4:te miejsce. | mistrzostwo Ligi komed. kraków» 


spadając tem samém na drugie miej: | skiem 


sce w punktacji. 
Wiotocyklizm 
- — m sa —— 


MOTOCYKLIŚCI WARSZAWY 
POKONALI BERLIN 


W niedzielę, na torze 


dy mołoctykiowe 6 charżktetżu me- 
p międzymiastowego, Warszawa 
erlin. 


f motocykió- strzoóstw 
wym Legji, odbyły się ciekawe żawo |* 


i klubami Garbarhią 1 Wisłą. 

Mecz zakończył się zwycięstwem 
Garbafmi w stosunku 3:0 (1:0). Ro- 
gów 8:6 dla Garbarni. 
ZWYCIĘSTWO RUCHU NAD WAR. 

m SŻAWIANKĄ 5:1 

W Wielkich Hajdukach wobec 6 
tysięcy widzów Ruch w meczu o nil 
4 ń OW pokonał Warszawian: 
CRACOVIA BIJE STRZELCA 7:0 
Drupi mecz o mistrzostwo Ligi tō: 
żeğrany w Krakowie pomiędzy Grade 


W meczu rozegrana dziewięć spot covią a Siedleckim Strzelcem zakoń- 


kan trójkówych prżyteń: punktowa- 
no w każcym biegu tylko wyniki 


czył się zdecydowanem zwycięstwem 
Cracovii 7:0 (2:0). 


pierwszych drużyn obu zespołów. W |TABELA ŻAWODÓW 0 MISTRZO- 


wyniku — wygrał zespół Warszawy 
w stosunku 14:10. 


Zwycięstwo zawodników warszaw | gi wprowadziły 
skich jest w pełni zasłużone, byli oni| do tabeli zawodów, 


bowiem lepsi ód 5w 
każali nadzwyczaj 


> STWO LIGI 

Niedzielne mećze 6 mistrzostwo Li 
nieżnaćcżne żmiany 
Na pierwszem 


ych tywali i wy- |milejscu w dalszym ciągi trzyma się 
li ajha brawutę. Mimo | Ruch, niezagrożony przez żadną ż ia 
potażki zawodnicy niemiećcy Tepre* | stępulących dtużyn. 


Drugie fhlejsce 


zentowali klasę wysoką, żawiązywali | łajmuje w dalszym ciągu Cracovia. 


z naszym. motocyklistami ciekawą pief st pkt st br. 
walkę na torze. Najlepszy z Niem- Y Ruch 10 18: 48:14 
ców, Ffentzen, był zawodnikieth eal-| 2) Cracovia 11 15: 26:15 
kawicie równorzędnym w portówfaniu 3) ŁKS 10 14:8 16:12 
z naszymi motocyklistathi. 4) Pogoń Il 14:8 22:18 

W jednym 2 biegów wydarzyła się| 5) Garbarnia 10 12:8 23:16 
katastrofa W biegu tym startówali| 6) Legja 11 DAL 12:12 
Szwajcer, Bezet 1 Frettzen. Szwaj-| 2) Watta it 10:12 24:20 
cer w momencie mijania gó ffzezj 8) Wisła il jò 20:18 

reńtzeha na wirażu obsunąt się tro: | 9) Polonia 10 Dzi 16:13 
chę i w tym mormeńcie zahaczony |10) Pódgórze 11 5117 15:35 
„został podnóżkiem przez niemitckie= | ii) Wafszaw. 10 5:15 5:31 
lgo zawodnika. Obaj zawodnicy ru-|12) Śteżelee 10 5:17 9:30 


gdżie i w zesżłym ' 


Polujący 


RYBNIK. — Odbyła się tu w 
sobotę rozprawa przeciwko leśni: 
czemu Piusowi Wilezkowi. oskar 
żonemu o to, że jeszcze w ubie- 
głym roku postrzelił z flinty my- 
śliwskiej 16-letniego Zygmunta 
Komorowskiego, zamieszkałego w 
zarządzie dóbr Thiele u Wickle- 
ra. 

W ub. roku, w czasie patrolo- 
wania lasu, Wilczek spostrzegł w 


lesie gromadę chłopców, którzy 
na jegó widok poczęli uciekać. 
Podejrzewająć ich, że zapewne 


syjsko - niemieckiego, począł gò 
rozbierać. Skutki eksplozji były 
straszne, gdyż sprawca został ro* 
zerwany w kawałki. Dzięki temu, 
że w pobliżu innych osób nie by* 
ło, a miejsce wybuchu jest odda» 
lone od wioski o kilkaset metrów, 
nikt poza Berzdyklisem nie ucier* 
pial. 


Leśniczy 


na ludzi 


kradli ryby ze stawu, Wilezek 
strzelił i zranił w plecy Zygmun- 
ta Komorowskiego. Rannego mu- 
siano przewieźć do szpitala-w,Żo- 
rach. 

Na rozprawie Wilczek tłuma" 
czył się, że chłopców podejrzewał 
o kradzież ryb w stawie, ale w ja 
ki sposób strzelił — nie może po- 
wiedzieć. Sąd skazał go na 6 mie- 
sięcy więzienia, zawieszając mu 
karę na 3 lata. Wilczek przyjął 
wyrok, nie zapowiadając apela- 
cji. 


Co jest biluźnierstwem? 


Doniosłe orzeczenie 


Występek bluźnierstwa polega na 
działaniu przeciw dogmatom każdej 
religji, stojącej na stanowisku dei- 
stycznem. Pod takie pojęcia z punk- 
tu widzenia K. K. podpadają wszcl- 
kie wypowiedzenia lub gesty, przez 
które sprawca narusza cześć, należ- 
ną Bogu. 


Pozatem, jak orzekł Sad Najwyż- 
shy, bluźnierstwem jest odmówienie 
Bogu właściwości, które, według za- 


Kronika 


Niezwykłe powództwo 


telefonistki 

WARSZAWA. == Do Sądu Okrę- 
gowegó wpłynęło powództwo zredu: 
kowanój telcfonistki, Serwyn-Smogo- 
rzewskiej, która domaga sią odszko- 
dowania w kwocie 13.000 zł. za to, 
że pracując w tólefónach warszaw: 
skich pbrzez lat 12, wskutek prze- 
ciążenia pracą i wadliwego urządze- 
nia Światła w biurze, utraciła zdol- 
nóść do prady spowódu poważnego 
tażkódzeńia wzroku. 


Przywłaszczenie 

TARNÓW, = Przed tutejszym 
Sądem Okręgowyni toczyła się cha- 
rukterystyczna dla stosunków wicj- 
skich rozprawa przeciwko Wojcie- 
chowi Piechnikowi z Filipowie, któ- 
Try na stanowisku naczelnika gminy 
w latach 1928 — 32 przywłaszczył 
sóbie z opłat drogowych, funduszów 
gminnych i podatku gruntowego su- 
mę zł 4,230 gr. 80. 

Rozprawę odroczono w celu prze- 
słuchania dodatkowych świadków. 


O zabójstwo strażnika 
KATOWICE. — W Katówicach w 


x 


Sadu Najwyższego 


gad religji, są z pojęciem Boga nies 
rozerwalnie połączone. 

W konkretnym wypadku ktoś wy- 
raził się, że tylko głupi wierzy w 
Boga, że Boga nienia, bo Bóg umarł. 
Sąd Najwyższy dopatruje się w ta- 
kiem powiedzeniu obrazy uczuć rē- 
ligijnych innych osób. Przeż przypi- 
sanie Bogu sprzecznej z Jego poje” 
ciom śmiertelnej natury, oskarżony 
obraził jeden z zasadniczych dągnta- 
tów każdej religji. 


sądowa 


Sądzie Okręgówym na ławie oskat 
żonych zasiadł włamywacz Konrad 
Ganobis, za 8 włamania do składów 
w Marklowicach, przemyt skradzio- 
nych towarów i usiłowanie zabójstwo 
strażnika Zająca, który wytrącił mu 
pałką gumową nabity rewolwer z tẹ 
ki. Sąd sknzał Ganobisa ńa 3 lata 
więzienia, uznając, na podstawić że- 
znań Świadków, winę jego za udo- 
wadnioną. 


Kulisy państwowej 


przetwórni mięsa 

CHODORÓW. — Dziś rożpoczynś 
się w Chodorowie przed Trybuńn: 
łem Sadu Okręgowego ż Brzóżań, 
jako przed drugą instantją, próces 
Kazimierza Hocheckera, który © 
skarżył dyrckeję państwowej prze: 
twórni mięsa o oszustwo i grabież 
mienia państwowego. 

W pierwszej instancji sad unic- 
winnił Hocheckera, uznają jego do- 
niesienia za wiarogodne. Dyrekcja a- 
peiowała od tego wyroku i dziś od- 
będzie się II akt procesu, W którym 
weźmie tdział około 100 świadków, 
wobec czego sprawa potrwa kilka 
dni. 


= ABC Nr. 187 


pe 


Gr 
TEATRY 


TEATR NARODOWY: Dziś ; jutro 
„Klub Kawalerów“  Bałuckiego z 
ŚĆwiklińska, Dulębianką, Grabowskim 
i Węgrzynem. 

TEATR POLSKI: Dziś i jutro ko- 
medla Heinrichsa „Awantura o Jolan- 
tę” z Eichlerówną i Daczyńskim. 

TEATR NOWY: Dziś premjera 
„Arlety i zielonych pudeł”, 

TEATR LETNI: Dziś i jutro ka- 
medja Vulpiusa „Zwyciężyłecm  kry- 
zys” z Maszyńskim i Zniczem. 

TEATR MAŁY” Dzś : jutro kome- 


dja muzyczna Let'az'a „Szczęście na | 


poddaszu” z Brocliwiczówną. 

KAMERALNY: Dziś ; jutro sztuka 
Wactwa_ Grubińskiego  „Kochanko- 
wie” z Grywińską. 

PARAFJA ŚW. FLORJANA (Flo- 
rjańska 3 — Praga): Codziennie o 
godz. 6 wieczorem misterjum Calde- 
rona „Tajemnice Mszy Św.'. 


HOLYWOOD: Dziś teatr nieczyn- 


ny. We wtorek pren:jera nowej re-: 


wii p, t. „Huiaj - Banda”, 
WIELKA REWjA (Karowa 
Dziś į jutro rewja „fo warto 
czyć” z pp.: Mank.ew:czówną, 
kowską, Bodo, Krukowsk.m ; in, 


WYSTAWY 


INSTYTUT PROPAGANDY SZTU- 
KI, Królewska 13. Wystawa książk. 
sowieckiej i plakatów, 

KAMIENICA BARYCZKÓW. Wy- 
stawa prac artysty śląskiego, Jana 
Wałacha. 

i ZACHĘTA: Wystawa „"olska i jej 
ug”. 

MUZEUM NARODOWE (Podwale 
15/17): We wtorki malarstwo pol- 
skie, w czwartki — obce; Al. 3 Maja 
13/15: W śroay, piątki, soboty, me- 
dziele — wystawa sztuki zdobnicze). 

S. i M. (Królewska 11). Wystawa 
zbiorowa p. n. „karykatura i grote- 
ska”. Wystawcy: b Berczowska, W. 
Daszewski, F. Topolski, Z. Wasjlew- 
ski, 


zoba- 
Ma- 


KONCERTY 


SIM (Królewska 11): Od godz. 
i8-ej — orkiestra; od godz. 40.0 — 
p. Marrot (Śpiew), p. Dobrzyński 
(fort.); dancing. 


KINA 


ADRIA: „Cień szczęścia”, 

AMUR: „Uiuca” i donatki. 

ANTINEA: „Poca.unex przed lu 
strem i „Dziwny dom“. 

ATLANTIC: „Uc.ekinierzy”. 


APUL.LJ: „CSDV”, 
ÀS: „Król areny”, „Miłość bez 
siw” 


CArITOL: „Brat Djabla"' oraz „A. 
L. zaionęia”. 

CASIUNU: „Miasto pod terorem” i 
dodatki 

CULUSSEUM: „Otchłań 


rewja. . 
LULOSSEUM (mala sala): „Ksią- 
że wśród cowawy'ow”. 
CORSO: „Porwanie“ į rewja, 
ERA: „Serce olbrzyma” i dum pol- 


życia” i 


ski. 
rAMA: „Urwis z Hiszpanii”. > 
FORUM: „Rycerze stepu” i „U6- 
mieca szczęścia”, k- s 
GLORJA; „iajemnica t-ra Hun- ' 
gran". À ć 
KOMETA: „Sobowtór“ i rewja. 
MEWA: „Człowiek  Niewidziany” 
i „Noc szału”, 
MAJEDIC: „Flip i Flap, jako wra 
gowie małżeństwa”, . 
MASKA: „Ciara Bow” i „Tajem- 
nica zamku Parlock“,. 
MARS: „Nocne sądy”, „Pat i Pa- 
tacuon jako kompozytorzy”. A 
MIEJSKIE: „riinuj swego mięża* 
i „Dziś żyjemy”. , 
NOWA TOMBOLA: „Symfonja ży 
cia”, „Rozkoszna przygoda”. 
NOWY SPLEEN”: „Miraże szczę 
ścia” i rewja. 

OKO PRASKIE: 
dów” i „Król to ja”. 
PAN: „Naokoło świata”. ć 
PETIT TRIANON: „lrywatne 2y- 
cie Henryka VIL“ i „Miłość bez 


„Braterstwo Lu- ; 


rRUMIEŃ: „Pat i Patachon, jako 
ogrodnicy na pensji żeńskiej”. 
PRAGA: „Tancerka z Chicag- 

i „Zła dziewczyna”. 

RAJ: „Postrach Arisony” i dodatki. 
ROXY: „Upiór o półnacy". 
RIVIERA: „Turbina 50.000”, „Przy- 
łęda”. 

ý 3 YLOWY: „żle kochana”, 
ŚWIATOWID: „Buntownik”, 
SOKÓŁ: „Zółty książe” i dod. 
STAROMIEJSKIE: „Pod gradem 

kul“ į „Wieczny wróg". 
TON: „Jaką mnie 

„Flip, Flap". i 
UCIECHA: „King - Kong“. 
UNJA: „Hrabia Zarow“ i „Żona 

na jedną nuc*. À 
VARIETE KINO (Cyrk): 

„Raz, a dobrze!” i film. 


pragniesz“ i 


Rewja 


Tow 


Wiel 


Przedsprzedaż biletów 


SPIESZ 


* arto zobaczyć! 
z występami: MANKIEWICZÓWNY, MAKOWSKIEJ, ANTOSZÓW- 


NY, KRASZEWSKIEJ, LEITZKÓWNY, BODO, KRUKOIWSKIEGO, 
REGRO, SKONIECZNEGO, SYMA, WOYCIESZKI w teatrze 


xaRewja 
Karowa 18, tel. 692-99 
Codziennie 2 przedstawienia 7.30 I 10-ta wiecz. 


tod 56 gr. do 3 zł) w kasie teatru oraz w cu- 


kierni ZIEMIAŃSKIEJ (Mazowiecka 12) i w b'urach „ICAR” i ORBIS“ 


ŻYCIE STOLICY 


Gepard. — Przybycie żyrafy. 


Przed tygodniem 
szego Zoo wzbogaciły 
cze o jeden ciekawy okaz, nale- 
żący do licznie już w Zoo repre- 


zbiory 
się 


na- 
jesz- 


zentowanej rodziny kotów. Na- 
byty został Gepard, inaczej lam- 
part łowny. Zwierzę to kształ- 
tem przypomina bardziej psa, 
niż kota. Posiada bowiem długie 
cienkie nogi. Natomiast głowa 
ma charakter koci, jest okrągła, 
ma krótki pysk i uszy małe, zao- 
krąglone. | 


Pazury geparda są  niewysu- 
walne, jak u psa i dlatego nie 
może on łazić po drzewach. O- 
gon cienki, bardzo dlugi, zupeł- 


18).| nie koci. Źrenice okrągłe. Wzrost 


duży, odpowiadający wielkości 
dużego charta. Charakterem u- 
barwienia gepard przypomina | 
lamparta, aczkolwiek w szczegó- 
łach jest ono różne. Tło koloru 
izabelowatego, albo piasku wi- 
ślanego, z lekkim odcieniem ró- 
żowawym. Całe ciało jest gęsto, | 
jednak rzadziej, niż u ląmparta, 
upstrzone  ciemnemi plamami 
kształtu okrągłego. Na grzbiecie 
i karku plamy są czarne, na re- 
szcie ciała koloru czekoladowe- 
go. Nogi i ogon są również up- 
strzone, tylko twarzowa część 
głowy jest jasna. Na mordzie od 
wewnętrznegce kąta oka do brody j 
przebiega czarny pasek. 


Głos podobny do  miauczenia 
kota. Prócz tego gepard mruczy, 
jak kot. 


Gepardy 


1 

i 

zamieszkują stepowe 
obszary Afryki. od Marokka, aż 
do Kolonji Przyiądkowej, oraz 
całą zachodnio - południową A- 
zję, gdzie północną granicę ich 
występowania stanowi morze 
Kaspijskie. > | 
Rozróżniamy dwa gatunki ge- 
pardów — afrykański i azjaty- 
cki (ezita). Nasza samica na- 
leży do jednej z form afrykań- 
skich. | 


Żyrafa 


W piątek, dnia 6 lipca, przyby- 
ła do Warszawy dawno oczeki- 
wana żyrafa. Frzybyła w wielkiej 
trzymetrowej wysokości skrzy-, 
ni, chroniona od deszczu plande: | 
kami. Ponieważ zwierzę musiało 
w skrzyni trzymać szyję pochy- 
long, w przedniej ścianie znajdo-, 
wał się otwór, przez który mogło, 
ono głowę wysuwać. Po wyłado-, 
waniu, skrzynia z żyraią została. 
przewieziona konnym wozem do; 
ogrodu, poczem nastąpił moment, 
wpuszczenia jej da specjalnie, 
przygotowanego dla niej wspa- 
niałego, dużego i widnego pomie-| 
szczenia. Żyrafa majestatycznie, 
lecz z pewną obawą wkroczyła 
do swego palącu, rozejrzała się 
dokładnie w sytuacji, poczem ła- 
skawem okiem spojrzała na wita- 
jącą ją gromadę zaproszonych o- 
sób, którym dyr. Żabiński z zupeł 
nie usprawicdliwioną dumą pre- 
zentował swoją najnowszą pupil- 
kę. 

Żyrafa przedstawia się wspa- 
niale! Jest to piękny, rosły okaz, 
należący do jednego z podgatun- 
ków północnych. Wysokość do 
czubka głowy wynosi blisko 4 me- 
try, jak na samicę młodą mniej 
więcej czteroletnią, wzrost dobry, 
aczkolwiek wiadomo, że dorosłe 
samice osiągają nawet — 6 me- 
trów. 

Żyrafy zamieszkują obszary 
stepowe Afryki południowej, środ 
kowej i wschodniej. Na północy 
granica występowania ich odpo- 
wiada Nubji, na zachód okolicy 
jeziora Czad. W lesistej, wilgot- 
ncj kotlinie Konga żyraf się nie 
spotyka. Najodpowiedniejszym te 


renem dla nich jest step parko- 
wy, a liście i gałązki rosnących 
na nim drzew akacjowych stano: 
wią dla żyrafy przysmak najwięk 
Szy. 

Rodzaj Giraffa wraz z rodza- 
jem Okapia (Okapia johnstoni— 
zwierzę zamieszkujące lasy Kon- 
ga belgijskiego, cienkie, na no- 
gach i udach biało - pręgowane, 
jak zebra) należą do wspólnej ro 
dziny Giraffidae. 

Budową swą żyrafa bardzo się 
różni od wszystkich innych ssa- 
ków parzystokopytnych, nawet od 
swej najbliższej krewniaczki, o- 
kapji. Krótki tułów z wyższym 
przodem, opadły na bardzo dłu- 
gich nogach, i szyja bardzo dłu- 
ga — charakteryzują żyrafę. 

Rozróżniamy dwa gatunki ży- 
raf: giraffa  camelopardalis i 
giraffa reticulata., Pierwszy ga- 
tunek rozpada się na szereg pod- 
gatunków albo ras lokalnych, 

Okaz przybyly do Zoo należy do 
pierwszego gatunku i pochodzi 
prawdopodobnie z Afryki północ- 
nej. 
OOO E ITA 
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0 higjeniczny 
Zuopatrywanie Warszawy w drób 
bity przedstawia b. wiele do życze- 
nia, gdyż z wyjątkiem pierwszorzęd- 
nych sklepów kolonjalno-spożyw- 
czych, gdzie towar nabywa jedynie 
nieliczna grupa zamożniejszych mie- 
szkańców, ogół lndności nie spożywa 
wogóle drobiu, względnie konsumuje 
drób, nabywany w hałach i na tar- 
gowiskach, najczęściej dotknięty ja- 
kąś chorobą. Potajemne rzeźnie dro- 
biu, mieszczące się zwłaszcza w pół- 
nocnej dzielniey miasta, urągają 
wszelkim zasadom higjeny, stwier- 
dzono bowiem między in., że np. 
drób leży niejednokrotnie na prze- 
pojonej krwią podłodze; pozatem 
bywa on szmugiowany w koszach, 
zakryty innemi artykułami lub prze- 
n:ycany pod ubraniem przekupek, 
których „czystość! jest przysłowie; 
wa. i 
Z drugiej strony ceny dobrego 
drobiu na pwowineji są b. niskie. Po- 
wstanie wielkich chiodni w Warsza” 
wie mnożliwi stworzeme aukcji na 
drób bity. Na lieytacjach najbied= 
sisisi nawet mieszkańcy będą mogli 
nabywać drób, którego ccny spadną 
wówczas o paręset procent, gdyż oœ 
beenie w.smżek wielkiego ryzyka do- 
stuwy (psucie w drodze) 1 niezdro 
wej konkurencji nuędzy doborowym 
a zcpsułym towarem, ceny drobin są 
niepomiernie wysokie. Dowodem spe- 
kułacji w tej mierze może posłużyć 
fukt, że rozpiętość cen między pro- 
ducentem i spożyweą sięga 309 proc. 

i wyżej. 
Stwierdzono, 


ES 


na peryferjaci 


że 


Małowanie domów 


Władzo administracyjne wydały 
zarządzenie, zakazujące malowania 
poszczególnych fragmentów domów, 
niędzy in. sklepów, w kolorach od- 
riennych od elewacji. Fasada skle- 
pu powinna być utrzymana w kolo- 
tze elewacji, w tonie nieco ciemniej- 
szym, mianowicie winion być utrzy- 
many jeden kolor całej dolnej kón- 
dygnaeji. W ten sposób właściciel 
jednego sklepu nie będzie mógł ma- 
lować swej części bez porozumienia 
z właścicielami sąsiednich sklepów. 

Winni bedą karani administracyj- 
uie, a to na podstawie przepisów 
prawa budowlanego, dotyczących 
szczcgólnie lic budynków. 


$krzynki do listów 


Zauważono, że skrzynka listowe, 
umieszczone w bramach domów, są 
niejednokrotnie w stanie wielkiego 
zaniedbania i wymagają odremonto- 
wania. Organom P. P. polecono zwró- 
cić się do właścicieli domów o odno- 
wienie tyeh skrzynek i baczenie, aby 
skrzynki były odpowiednio utrzy- 
niywane. 


Frekwencja 
w aułobusach 


W. czerwcu autobusy, mic _.. 
przewiozły 1.007.552 posażerów, co 
w porównaniu z czerweclu r. z. 
(1.572.834) stanowi o Ż2Ł proc. 
więcej, a w porównaniu % majem 
r. b. (1.669.096) o 3,72 proe. mniej 
ze względu na krótszy miesiąc, 


Żyrafy należą do najłagodniej 
szych stworzeń i zarazem naj- 
bardziej bezbronnych. Jedynym 
ich ratunkiem na wclności jest 
ucieczka. Żyrafy chodzą skro- 
czem, uciekają w galopie. W ga- 
lopie żyrafa trzyma głowę ciągle 
na jednym poziomie (jak lama) 
— to też ma się wrażenie, że 
zwierzę „plynie“ w przestworzu. 
Nie każdemu wiadomo, że żyrafa 
jest zwierzęciem niemem, nie wy- 
daje bowiem wcale głosu. 


Rz. 


WIEDNIU 


Ulica 
Skłodowskie|-Curie 


Prezydjum Magistratu przesłało 
do Wydziału Technicznego sprawę 
znalezienia odpowiedniej ulicy, któ- 
rej nadanoby nazwę ulicy im. Marji 
Curie-Skłodowskiej. Wydział Tech- 
niezny, prowadzący ewidencję ulic i 
ich nazw wystosował do tymczaso- 
wego prezydenta Ołpińskiego wnio- 
sek, by nazwę wspomnianą nadać u- 
licy w pobliżu ul. Wawelskiej, na 
jukiej znajduje się Instytut Radowy 
im. Curie-Skłodowskiej. 


Ulica ta nie posiada obeenie żad- 
nej nazwy, wobec czego nie nie sta- 
nie na przeszkodzie reBlizari* wnio- 
sku. 


EEEE OT W TOT NEO EET 
WYCIECZKA ma l 
Uroczystości Katolickie w 


. 


A. WREA — RZ.WANE — 1934 


Całkowity koszt: 


paszcortu 


zagranicznego., wiz, pobytu. 


w pierwszorzędnym hotelu z utrzymaniem . 


wycieczki na Kalenberg, zwiedzanie 
Wiednia przejazdu w obie strony koleją `“ 
| zū. 2 e— 


Warszawy podaż drobiu jest zawsze 
wzmożona, gdy w pewnych okolicach 
kraju grasują wśród drobiu zarazy, 
jak cholera, dyfteryt cte. Drób by- 
wa wówczas szmuplowany do War- 
szawy, gdzie wzrasta jego podaż. W 
ten sposób mieszkańcy stolicy są sy- 


GEY 


Sto złotych za 


Weżoraj bracia Adamowicze zlo- 
żyli wizytę płk. pilotowi Kalkusowi, 
dowódcy 1 p. lotniczego i ofiarowa- 
li mu, jako dar dla pułku, mapę At- 
lentyku, którą posiłkowali się pod- 
czus swego przelotu przez ocean. 

Około godz. 1 w południe obaj 
bracia pojechali do schroniska- dla 


biednych dzieci na Żoliborzu p. n. | 


„Nasz dom“. U wejścia do budynku, 


ukój i sprzedaż drobiu w 


ROZSZ 


Bracia Adamowicze w Warszawie 


Wagons:-Lits//Cook, Krakowskie Przedmieście 42-44. 


Polsce 


stematycznic zatruwani przez zły 
drób. Pozatem do Warszawy dostar- 
czany jest drób  nicsezregowany 
(stare i młode sztuki), który przy 
kapnie trudno rozpoznać. Na auk- 
cjach drób byłby specialnie oznacza- 
ny, na wzór zagranicy. 


jeden autograf 


dającego schronienie i opiekę blisko 
| dzieciom, powitał obu lotników 
ci długo niemilknącemi okrzykami 
radości. Po ukończonym ponisie tań- 
ców i śpiewu (cztery pary dziecięce 
odiańczyły „Mrakowiaka* i „Kuja- 
| wiaka”), bracia Adamowicze rozda- 
li między dziec: 200 ciastek. 
Popołudniu bracia Adamowicze 


EEE NET ZZDRAWCIERA ) byli obecni na zawodach na boisku 
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Wypadki I kradzieże 
OYIARA ZAWODU MIŁOSNEGO. 
Przy ul. Płockiej 53, w cgo.nej u- 
bikacji posirzelł się Z Tewuweru Ww 
klatkę piersiową, 19-letni  waciaw 
bocnene«, uczen ślusarski (Wolska 
127), syn przodownika 22 kuin.s. Le- 
karz kogotowia stwierdził przes.rzał 
klatki piersiowej na wylot. Vespera- 
ta w sianie ciężkim przew.cz.ono do 
szpitala uz. Jeżus. Powodem targinę 
cia się na życie był zawód milosny. 
PORODY NA ULICY. 


„Legji”, gdzie rozentuzjazmowana 
publiczność porwała ich na ręce i 
niosła przed trybunami. 

Mimo niepewnej pogody, odbyło 
się wczoraj na stadjonie w Łazien- 
kach „Korso kwiatowe', ną rzecz 
Polonji gdańskiej. Liczny udział pu- 
bliezności przypisać należało w 
pierwszym rzędzie obeeności braci 
Adamowiczów. Około godz. 5 popo- 
ładniu wjechał na stadjon korowód 
pojazdów, przybranych kwiatami, 


W doiożce na rogu ul. Gzsiej if poczem w koxrkursie piękności ude- 


Smoczej, ZACWOTO WANA 84-,6.11s1 
rrajnaia Rycnlenbiregowa, przy mę- 
żu (Gęsia 20). Lexara lugotowia 
Siw.erdził porod. 

— Na aworcu Gdańskim, również 
zachorowaia 385-lctnia duaja Cymba- 
lista, przy mężu (saien.ca), Lekarz 
Pogotowia stwierdził poród. 

, — Wreszcie na rogu Al, Jerozolim 
skiej i żelaznej, w trarawaju zasła- 
bla BO-letnia tranciszka lsondracka 
(Leszno 96). Okazałe się, że przy- 
czyną zasiabnięcia równieź był po- 
ród. We wszystkich wypadkaca, po- 
mocy choryra udzielito Pogotowie, po 
czom pierwsze dwie chore przew.ozla 
do szpitala na Czystem, trzecią zaś 
do zakładu położniczego im, ks. An- 
ny Mazowieckiej przy ul. Karowej. 


WYPADKI SAMOCHODOWO- 
MOTOCYKLOWE, 

Na Nowym Zjeździe, na przystan 
ku tramwajowym, motocykl przeje- 
chał 14-lemiego lamka Goldzatza, 
ucznia (Miła 47). Doznał on potłu* 
czenia lewej stopy, ze złamaniem ko- 
ści śródstopia. t 

— We wsi Mościska, samochód 
przejechał 12-letniego Romzna Zają 
ca, syna rolnika. Chłopiec doznał po 
ranienia głowy i agólnego potłucze- 
nia. Pogotowie przewiozłu Goldzatza 
do szpitała Przemienienia Pańskte- 
go, Zająca zaś — do kliniki dziecię- 
cej Uniwersytetu  Warszawslucgo, 
przy ul. Litewskiej. 

NAPAD. 

Na ul. Pobożańskiej, na Stanisła- 
wa Kondrackiego, robotnika (Pobo- 
żańska 20), napadło kilku napastn.- 
ków, bijąc go laskami. Nadbiepły pe 
licjant 25 komis., Bronisław Roczek, 
również został pobity. Dopiero, gdy 
zagrozil użyciem rewolweru, napast- 
nicy rzucili się do ucieczki. Roczek 
zdołał pochwycić jednego sprawsę 
Józefa Grabowskiego (mgdzie nie 
meldowanego, którego odprowadził 
de 25 komis. Tam przybył lekarz Po 
gótowia i udzielił pomocy Reczkowi 
i Kondrackiemu. Ostatniego, który 
otrzymał rany tłuczene głowy, prze- 
wieziono do szpitala Przemienienia 
Pańskiego, 

ZAMACH SAMCTMCZY. 


24-ietnia Marjanna SIO OEG, 
przy mężu (Moidawsnz 45. otrula 
się kwasem solnym. D zbzruikę w 


stanie ciężkim przew:..i1o Pogotowie 
do szpitala Dz. Jezus. 


sorowunych sarmochodów jury, jak 
było do przewidzenia, przyznało: 
pierwszą nagrodę samochodowi braci 
Adamowiczów (marki „Wiat“), dru- 
| gą nagrodę samochodowi p. H. £eb- 
kowskiej i trzecią — p. dr. Lucat, 
również marki „Fiat“. 

Wystawiony wczoraj w „Łobzo- 
wiance* samolot braci Adamowiczów 
„City of Warsaw“ oglądały tłumy 
ludzi, które według pobieżnych obli- 
czeń dosięgły 5.000 osób. O godz. 
*T-ej na wystawie zjawili się bracia 
Adamowice, wracający z Łazienek. 
Obceni na wystawie zgotowali im 
gorącą owację. Z podobnym entu- 
zjazmem spotkali się obaj bracia 
wicczorom w kinie „Światowid“, 
gdzie m. in. p. M. Balcerkiewiczówna 
wlot rozprzedała wśród publiezności 
kilka jeh autografów na sumę 237 
zł 5 gr., doprowadzając cenę jedne- 
go z nich do 100 zł. Pieniądze te bę 
dą przeznaczone na zakup aparatu 
braci Adamowiczów. ' 

Jak się dowiadujemy, zarząd 1.0. 
P.P. zaprosił braci Adamowiczów de 
Radomia. Goście m. in. mają tam 
zwiedzić Państwową Wytwórnię Bro- 
ni, szkołę piletów w Sadkowie pod 
Radomicm oraz nowowybudowance 
lotnisko. Termin wyjazdu dzielnych 
lotników nie został jeszcze ustalony. 


zmarli 
$. p. Zofja z Grodzickich Mackie- 
wiezowa, L 59, w Warszawie; Ś. p. 
Marja z Dudrewiczów Matecka. wdo- 
wa, | 82, w Warszawie; á p. Felicja 
z Cichockich Starorypińska, l. 69, w 
Warszawie; 5. p. Felicja z Łaskich 
Kluczewska, wdowa, 1. 75, w War- 
szawie; Ś. p. Józefa Leszczyńska, ię 
58, w Warszawie; ó p. Kazimierz 
Gospodarczyk, emeryt PKP, l. 80, w 
Warszawie; Ś. p. Stanisław Marty- 
nowski, |. TI, w Warszawie; Ś. p. 
Marja z zła cowskich Bruszewska, 
L 52, w Warszawie; 6. p. Stanisław 

Borzym. l. 44, w Zgierzu. 


| 


sen. Siedlecki przemówieniem, a dzie- | 
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PONIEDZIAŁEK, DNIA 9 LIPCA 


16.00 Muz. lekka — ork. teatru Hol- 
lywood i Eugeniusz Bodo  (pios.). 
17.00 Aud. dla dzieci starszych: Opo- 
wiadanie „Pierwszy lot Jurka“ — pi- 
lotka M. Wardasówna. 17.15 Konc. 
utworów W. Friemana — Marja Kau- 
pe (Śp.) i kompozytor (fort.) 18.00 
Pogad. dla kobiet: Praktykantki go- 
spodarstwa domowego — St. Scho- 
berowa. 18.15 Muz. salon. (pł.). 18.45 
Pogad. Brunona Winawera. 18.55 Ży- 
cie kult. i art. stolicy. 19.15 Aud. 
strzelecka. 19.40 Piosenki w wyk. Lu- 
cienne Boyer (pł.). 20.02 Felj.: Dzie- 
je papierosa — L. Lech. 20.12 Muz. 
lekka — ork. P. R. i W. Jodko (cy- 
tra, Tr. z Wilna). 21.02 Skrz. poczt. 
rol. 21.12 Konc. popul. — ork. sym£f. 
P. R. i A. Katz (wiol. Tr. z Wilna). 
22.00 Felj. liter.: Życie . literackie 
Lwowa — St. Kawyn. 22.15 Muz. tan, 
z kaw. Paradis. 23.05 Koniec aud. 


WTOREK. DN. 10 LIPCA 


6.50. Pocz. aud 12.10 Konc. zesp. 
salon, T. Seredynskiego (Tr. ze Lw.). 
13.05 Auć dla dzieci młodszych: 
„Przygody lalki” (Tr. zę Lw.). 13.20 
Piosenki neapolitańskie w wyk. T. 
Schippa (pł). 13.55 Z rynku pracy. 
16.00 Konkurs muzyczny: Il zadanie 
płytowe. 17.00 Skrzynka P. K. O. 
17.15 Utwory na flet z tow, fort. — 
J. Glowniewski. 17.30 Recital fortep. 
Bronisławy Rosenbaum. 18.00 Wy- 
tyczne działalności Funduszu Pracy 
na rok 1955-36 — dyr. Zb. Madey- 
ski. 18.15 Konc. popul — ork. symi. 
d. B. Szulca (Tr. z Ciechocinka). 
18.45 Pogad.: Przez lądy i morza — 
B. Pawłowicz. 18.55 Caw. lotni i 
gaz. 19.15 Recita! śpiew. J. Czaplickie 
go (bar.), 19.40 Muz. salon. (pł). 
20.02 Wiad rol. 20.12 „Straszny 
Dwór”, opera Monius «i — ze stu- 
dja P. R. Wyk:, A. Gołębiowski, Z. 
Mossoczy, E. Mossabowski, R. Wra= 
ga, H. Lipowska, E. Szabrańska, F. 
Plattówna, |] Popławski, K. Petecki, 
dyr. — T. Mazurkiewicz. W  przer- 
wach: |-szej odczyt o Moniuszce — 
pref. St. Niewiadomski ll-g.ej Dzien- 
nik wiecz., lll-ciei Recytacje poezyj: 
poeci grupy „Żagary (Tr. z Wilna), 
22.45 Odcz.: Z praazieiów człowieka 
— L. Sawicki, 23.05 Koniec aud, 


Wyścigi konne 
WYNIKI GONITW Z DN. 8 LIPCA 

Gon. I. Dyst. 2100 m.: 1) Kajana, 
ż. Nowak; 2) Babinicz (29,50); 8) 
Rustan (81); 4) Kaliban (72); 5) 
Figlarz (26). Tot. 8,50, 6 i 8,50 zł. 

Goun, II. Dyst—1600 m.: 1) Nord, 
ż. Jednaszewski; 2) Dolores III 
(40,50); 8) Terror (14); 4) Satra- 
pa (38,50). Tot. 9, 7 i 12 zł. 

Gon. LII. Dyst 1800 m.: 1) Kuter- 
noga, ż. Jagodziński; * 2) "Elita 
(29,60); 3) Ferrydor (34); 4) Roi 
Soleil (20); 5) Dola HI (46); 6) 
Arabella (64,5); 7) Sobótka II 
(81,50). Tot. 17, 8 1260 IA zh 

Gon. IV. Dyst. 2100 m.: 1) Kom- 
binator, ż. Pasternak; 2) Kropidła 
(121); 3) Kiwi (16); 4) Elektron 
(17); 5) Toruń (86); 6) „Mellon 
(30). Tot. 19, 8.18 i 7:50 zł. 

Gon. V. Dyst. 2200 m. Nagr. 
„Hep. Chambery“ 10.0060 zł.: 1) Lir, 
ż. Jagodziński; 2) Torreadore (81); 
3) Avanti HI (182); 4) Farinelli 
(47,50); Dyktator (18); 6) Moloch 
(56,56); 7) Goto (34). Tot. 20.50, 
9,391 IB zh 

Gon. VI. Dyst. 3206 m.: 1) Beryl, 
j- Wojtkowiak; 2) Cudem Cudów 
(29,50); 3) Finisterre (27); 4) Ja- 
szczur II (60); 5) Dzonka (28,50); 
6) Minerwa TI (36); 7) Szeryf (28). 
Tot. 30, 10, 9.50 i 10 zł, 

Gon.'VII. Dyst. 2200 m  Nagr. 
10.006 zł. „Fcp. Kordjana*: 1) Grand 
Seignceur, ż. Jagodziński; 2) Irkut 
(124,50); 8) Jaroslaw (54); 4) Lu- 
minesse (259); 5) Burzan (40); 6) 
Jumar (18); 7) Szarfa (40); 8) 
Dniepr (1138); 9) Jeanette 1I (54); 
10) Cher Ami (242); 11) Grzela 
(186,50); 12) Go - Go (29); 18) 
Kazbek 429). Tot. 15.50, 10.50, 24 i 
24 zł. 

Gon. VIII. Dyst. 1600 m.: 1) 
aormina, ż. Gil; 2) Jagoda II 
(70); 3) Flit (28); 4) King of Song 
(29); 5) Radames (20); 6) Fila- 
delfja (15,50). Tot. 85.50, 10, 15 i 
l fw. 

Gon. IX, Dyst 2100 m.: 1) Liban, 
ż. Stasiak; 2) Kiwi II (54); 3) Ma- 
jowa (20,50); 4) Karta (23); 5) He- 
ra IJI (98); 6) Hakon (43); 7) Mo- 
hacz (138). Tot. 6.50, 13.50 i 7.50 zł, 


ZAPISY NA 10.7. 


GON. 1. Dyst. 2100 mtr.: 
bar, Rygraf. 

GON. 2. Dyst. z200 mtr.: 
rat JI, ł luksja. 

CON. 3. Dyst 1000 mtr.: 
Nałęcz, Manfred, Ircha. 

GON. 4. Dyst. 1600 mtr.: Qui pour- 
ras?, Maestro, Amore Cania, Kydonja, 
Juana, Goldella If, Elka. 

GON. 5. 1000 m.: Bibo Hanum, Ho- 
aorata, Florencja, Giovintzza. 

GON. o. Dyst. 1600 mtr.: Talar, Tro- 
ja II, Belgrad, Libacja, Gerwazy, 
Lauda IV, Arva Varalia. 

GON.7. Dyst. 1020 mtr.: Turbic, Ba- 
ronówna Il, Lauda HI,- Grisctte ll, 
Felka, Pilica, Salwator. 
` GON. 8. Fanega, Filadcfja Fabja, 
Sternblume, Vilma, Gerwazy, Curia 

GONo Dyst. 260 mtr.: Fronda, 
Księżna Pani, Akwaworta, Reklama. 


Fosgen, Lt 
Lutnia Mu 
k 


Galahad, 


NASZE TYPY 


Lubhar, 

Murat II 

Galahad, Nałęcz 

Qui pourras?, Elka, Goldella IJ 
Giovinezza., Bibi Hanum 
Akwaforta, Reklama. 

7) Turbie, Pilica, Baronówna II 
B) Sterubiumbe, Curia -Fanega 
9) Akwaforta, Reklama. 
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Przybysz z „Diabeiskiej W 


Los 


Paryż jest wielkiem targowis- 
kiem świata. Spotykają się tutaj 
ludzie wszelkich nacyj i wszel- 
kich wyznań, tysiące nieznanych 
nikomu łazików, awanturników, 
kawalerów świeżego powietrza i 
bezrobotnych genjuszów przewija 
się wśród tłumu pracowitych, 
zrównoważonych Francuzów. 

W Paryżu możesz zginąć niby 
drobny owad w olbrzymiem mro- 
wisku. r 

Niedawno wysiadł z pociągu na 
dworcu Lazare niepokaźny czło- 
wieczek, obrośnięty, jak rosyj- 
ski chłop, w dziwacznym słomia- 
nym kapeluszu na głowie. I nagle 
wszystkie oczy zwróciły się ku 
niemu, uwaga Paryża skupiła się 
na tym niepozornym „jednym z 
miljona“ przybyszów, a nazajutrz 
po jego przyjeździe prasa codzien 
na zamieściła sążniste artykuły i 
wywiady, 

Bo Benjamin Ullmo to już sym 
hol epoki. Paryż przypomniał so- 
bie nagle przedwojenne czasy i 
pewien skandal, który w roku 
1907-ym wywołał wiele wrzawy. 
W. roku 1907-ym mieszkał w Tu- 
lonie oficer marynarki nazwis- 
kiem Ullmo, syn kupca. Rokowa- 
mo mu świetną przyszłość, ale na 
razie młodzieniec wiódł ciężką e- 
gzystencję źle płatnego oficera. 
Sto pięćdziesiąt franków miesię- 
cznie to dosyć, by nie umrzeć z 
głodu, to nie dosyć, by żyć. A 
młody Ullmo chciał żyć, Ullmo był; 
przystojny i pełen temperamen- 
tu, miał moc przygód i uchodził 
za don żuana. Po pewnym czasie 
nawiązał on romans z głośną ko- 
kotą Lison, dla której zaczął się 
izadłużać do tego stopnia, że pe- 
iwnego pięknego poranku stanął 
wobec widma więzienia, 

Tak się zaczęło. Po jakimś cza- 
sie poczęły napływać do Minister 
stwa Marynarki anonimowe listy, 
z ofertami. Anonimowy „ktoś“ 
proponował sprzedaż ważnych do 
kumentów, dotyczących obrony 

, kraju. Obce mocarstwa targują 
się z nim o to, ale on woli odstą- 
pić tak ważne papiery Francji 
za skromną sumę stu pięćdziesię- 
ciu tysięcy franków. Władze fran 
cuskie wszczęły Śledztwo. Wresz- 
cie zorganizowano spotkanie z 
„anonimem', który zjawił się W: 
masce. Wywiadowcy policji na- 
tychmiast nałożyli mu kajdanki, 
a' tajemniczy gość sam się zdema- 
skował i ujawnił swe nazwisko. 
Był to Benjamin Ullmo, oficer 
francuskiej marynarki. 

Rozprawa przeciwko Ullmo od- 
była się w lipcu 1908 roku. Ullmo; 
został zdegradowany i skazany na' 
dożywotni pobyt na Wyspie Dja- 
pelskiej. I 


Jan Waśniewski 


OGNIE W PIRYTACH 


POWIEŚĆ 


z” Jędruś w Krakowie! Nie przyjechał, bo koń- 
czy pracę dyplomową — wyjaśniła uprzejmie pani Wa- 


licka. 

Wówczas Gładysz odetchnął, 
widzialnego ciężaru. Twarz mu 
strzeliły prawdziwem weselem. 


— No, panie zawiadowco. — 


i jednakiej radości. 


Powiedział to tak głośno, że zaszurgyały krzesła i po- 


częto wstawać z miejsc. 


— Tak. tak, idziemy, idziemy. 
Nadsztygar, mimo sześćdziesiątki 
fo też rwał teraz tak prędko, że Gładysz ledwie nadążał. 


— He, he. he! — śmiał się — pan zawiadowca jesz- 


cze łasy na muzykę. 


Walickiego podniósł młodzieńczy wigor i tempera- 
ment. Wywijał ze swemi śleperkami i żonami górników, 


az podłoga jęczała. 


Co chwilę ktoś go odciągał do bufetu. 

— Na jednego, panie nadsztygarze... 

— Panie zawiadowco, z nami kolejkę... 

Słowa „nadsztygar' 1 „zawiadowca' mieszały się ze 
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wiu aż huczy! Trzeba iść na zabawę... Przecież to Bar- 
barka! Urzędnik, czy górnik jednakowego wtedy fachu 


zaginął o 


słuch 
Ullmo. Wiedziano tylko, że prze- 
bywa w posępnej Gujanie, że w 
roku 1923 przyjął katolicyzm i o- 


Od tej pory 


trzymał zezwolenie na pobyt 
Gujanie w charakterze cieszącego 
się względną swobodą  „kolon!- 
sty“. Przenosi się do Kajenny i 
szuka pracy — nikt jednakże nie 
chce zatrudniać byłego szpiega, 
no, i oficera marynarki. Ullmo go 
tów był pełnić najniższe funkcje, 
błagał o posadę parobka — napró- 
żno. Wreszcie po długiej a bezo- 
wocnej wędrówce dociera do pew 
nej farmy, gdzie na jego spotka- 
nie wybiega mała córeczka właś- 
ciciela i wyciąga do niego rącz- 
kę na przywitanie. Ullm opowia- 
da teraz, że rozpłakał się jak dzie- 
cko, gdyż od piętnastu lat pierw- 
szy raz ktoś wyciągnął do niego 
rękę i okazał mu zaufanie. 
Słynny dziennikarz francuski 
Albert Londres podczas swej pc- 
dróży po Gujanie spotkał Ullma, 
zainteresował się losem nieszczę- 
śliwego i po powrocie do Paryża 
napisał o nim przepiękny artykuł 
w Petit Parisien. Losem byłego 
szpiego zajęły się litościwe du- 
sze, jedna z nich niejaka pani 
Marie Poirier nawiązała kores- 
pondencję z Ullmem i zaczęła czy 
o wydobycie go | 


nić starania, 
więzienia. 


ER 
h ER R UT 


yspy“ 


"Róż 


„AR. W 


BC 


Piorun 
załagodził spór 


W pewnej jugosłowiańskiej wsi 
położonej w sąsiedztwie miasta 
Bihac mieszkało dwóch gospoda- 


Dziesięć lat meepig SIĘ zacna |pzy, którzy od lat wiedli spór © 
pani Poirier, walcząc o los niezna | mur graniczny“. 


nego przyjaciela, wreszcie uzy- 
skała od rządu francuskiego po- 
zwolenie na sprowadzenie Ullma 
do Francji. 

Benjamin Ullmo przybył nie- 
dawno do Paryża. Dwadzieścia 
sześć lat pobytu w Gujanie zrobi- 
ły swoje — wygląda jak starzec. 

Ullmo nosi przybrane nazwisko 
Monsieur Charles. Po powrocie 
do Francji zastał na dworcu tłum 
dziennikarzy i nieznaną przyja- 
ciółkę, której zawdzięcza tyle. 
W wywiadach udzielonych pra- 
sie oświadczył. że prosi rodaków 
by zechcieli o nim zapomnieć, 
gdyż nie chce odgrzebywać umar- 
łej przeszłości. Gdy go zasypywa- 
no pytaniami, rzekł ze smutnym 
uśmiechem: — Przypomnijcie so- 
bie angielskie przysłowie: „Jeżeli 
nie chcesz otrzymać kłamliwej od 
powiedzi — nie pytaj o nic". 


Z zawodów do szpitala 


W parku im. Paderewskiego, w 
czasie skoku o tyczce, 20-letnia Hin- 
da  Kierominówna (Siemianowice, 
woj. śląskie), upadła tak niefortun- 
nie, że doznała nadwerężenia ścięg- 
na na prawem podudziu. Pogotowie, 
po udzieleniu pomocy, przewiozło nie 
szcześliwa do szpitala im. Marszał- 
ka Piłsudskiego. 


W tych dniach nad wsią szala- 
ła burza. W pewnej chwili piorun 
uderzył w pobliżu miedzy i najwy 
raźniej nakreślił granicę między 
polami. Wieśniacy uznali to za 
dopust Boży i pogodzili się ku u- 
ciesze całej wsi, która od wielu 
lat brała żywy udział w kłótni. 

Wypadek powyższy przypomina 
Średniowieczne sądy boże, kiedy 
to gwoli zlikwidowania sporu u- 
rządzano próbę ognia — kto prze- 
szedł się po rozrzażonych węglach 
i nie poparzył stóp, ten „miał ra- 
cję". Tym razem jednak decyzja 
zapadła zgoła bez udziału ludzi. 
Chłopi jugosłowiańscy powiada- 
ją, że „sam Pan Bóg nakreślił gra 
nice“. 


Nr. 187 == 


Na „wyśniony” numer 


padła wygrana ioteryina 


W związku z ostatniem ciągnie 
niem loterji w Austrji dzienniki 
wiedeńskie donoszą o następują- 
cym wypadku. 


Pewna uboga wiedenka, nazwi- 
skiem Burisch, miała pewnej no- 
cy dziwny sen. Ujrzała na czar- 
nej tablicy wypisane kredą liczby 
— było ich sześć. Po przebudze- 
niu wysupłała ostatnie grosze i 
pobiegła do znajomej kolektury, 
z zamiarem nabycia losu. Ziryto- 
wało to męża pani Burisch, który 
postanowił ukarać marnotrawną 
żonę. Udał się wślad za nią do 
owej kolektury i zażądał unieważ 
nienia tranzakcji. Kolektor się te- 
mu sprzeciwił, mąż jednak nie da- 
wał za wygraną. Póty szturmował 
do miarodajnych czynników, aż 
mu wreszcie na parę dni przed 
ciągnieniem zwrócono pieniądze. 


benzyną 


w fabrykach i w domu 


W wielkich rosyjskich fabrykach 
kaloszy zuuważono, że robotnice, za- 
trudnione przy fabrykacji, cierpią 
szczególnie często na choroby ner- 
wowe, zwłaszcza na noeurastenję i 


| histerję. Sprawą tą zainteresował się 


bliżej Instytut Badania Chorób Za- 
wodowych w Leningradzie i przepro- 


Podczas krwawych rozruchów 
w Amsterdamie 


ulice miasta wyglądały jak po oblężeniu. Wszędzie krążyły patrole policyjne i wojskowe, a nietylko skle- 
PY, lecz nawet jezdnie, jak wida 


20; sobą, jakby jedna chciało wyprzeć drugie. Walicki trą- 
cał się kieliszkiem, czasem pił, czasem wylewał zawar 
tość, bo nie lubi; alkoholu. Portfel mu się opróżniał, bo 
sam regulował wszelkie rachunki. ' í 


wał się mętny i chwiejny. 


gdy wtem 


— No, Zygmuncie, ze mną panie tego... — bełkotał 
już pijany sztygar i przylgnąwszy do ramienia Walic- 


kiego, ciąg 


Walicki podszedł sztywno. Coś mu się naraz ubrdało, 
jest największym przeciwnikiem 


jakby się pozbył nie- 


się wypogodziła i oczy] awansu. 


że Łuczyński 


DA 


éZ 


napatoczył się Łuczyński, 


nął go do bufetu. 


— Trąćmy się! 


pochlebił — w Bilesła- 


Wypili. 


pięścią w 


lubił się bawić, ! krzyknął: 


kieliszka skapywała 
tłuste palce. 


— Panie zawiadowco! — krzyknął ktoś. 


Walicki skierował wzrok w kierunku głosu. Wyrżnął 
zadźwięczało i omal nie 


stół, aż szkliwo 


— A będę, psiakrew, zawiadowcą! 

Powstrzymał się... Zatańczyła mu -w oczach sala. po- 
chyliła się podłoga. Zrozumiał jasno, że się upił. Wstał 
i, roztrącając tańczących, przeszedł całą salę. Ubrał się 
i opuścił zabawę. 


Ostre powietrze wnet go otrzeźwiło. 


6.66.62 
Sekre- 


red. naczelny); 


tarz redakcji przyjmuje interesantów codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt w godz. 11—12. 
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kowe P. K. O. Nr. 13550. 


Redaktor sagówikkzialny: Józef Matuszczykę 
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Szumiało mu w głowie, obraz sali i tańczących sta- 
Postanowił nie pić więcej, 


Łuczyński wyciągnął drżącą rękę, a z przechylonego 
czerwień wiśniówki i lepiła mu 


— A może naprawdę zostanę zawiadowcą ? Powtó- 
rzyli mi to dzisiaj tyle razy, a przecież Barbarka pa- 
tronka górników... 

Uśmiechnął się w mroźną, gwiaździstą noc... ` 


powyższej ilustracji, przedstawiały obraz zupełnego zniszczenia. 


VI. TUI W 


tego grudnia kosztorys 
w ogólnych zarysach. 
Walieki pogrążył 


ski, więc pracowali we 
wykańczał szczególiki. 
jego 


Rozstawione palce 
dę. 


żynierów. 


— Zdolny 
twórczy — pomyślał. 


— Prosić, prosić... 


Ceny ogłoszeń: 


Wydział ogłoszeń: Zgoda 1, tel. 691-56 — biuro czynne od godz. 9 rano do 6 wiecz. 


Druk, Literacka S, z 0. 0. Warszawa, Nowy Świat 22. tel, 666-64 


wadzone badania wykazały, że przy- 
czyną tych cierpień jest chroniczne 
zatrucie benzyną, używaną do roz- 
puszezania gumy. 

Pary benzyny unoszą się w po- 
mieszczeniach fabrycznych i juź w 
niewielkiem stężeniu działają szkod- 
liwie na organizm, wywołując zatru- 
cie systemu nerwowego, a obok tewo 
silne podrażnienie , dróg oddecho- 
wych, objawiające się chronicznym 
katarem dróg oddechowych. Benzy- 
na działa również szkodliwie na 

| krew, powodując silną ancmję. 

| Cickawe te badania powinny zwró- 

cić uwagę i na inne gałęzie przemy- 

sła, w którym używa się benzyny. 

Siosuje się ją powszechnie w pral- 

| niach chemicznych, w lakierniach, w 
fabrykach pasty itd. Nawet i w go- 
spodarstwie domowem używa się czę- 
sto benzyny przy pastowaniu po- 
sadzki. 


| Pracownicy, narażeni na wdycha- 
| nie pary benzyny, powinni być za- 
bczpieczeni przed jej szkodliwem 
działaniem zapomocą sprawnej wen- 
| twlaeji pomieszczeń fabrycznych. 
Niezbędna jest też częsta kontrola 
lekarska stann zdrowia praęowni- 
ków, aby nie dopuścić do poważniej- 
szych zatruć. 

W gospodarstwie domowem moż- 
| na uniknąć zatruć benzyną wietrzące 
| dobrze mieszkanie przy każdorazo- 
į wem użyciu benzyny, aż do zupełne- 
igo zniknięcia jej zapachu. Należy 
więc pastować posadzki przy otwar- 
tych oknach. 
SKORO En aN E] 


Podróżuj s 


EP] 


amoiotem 


GŁÓWNEM BIURZE. 


Łuczyński dotrzymał danego słowa. Wieczorem pią- 


rozszerzenia pochylni był gotowy 


się w planach i codziennie odwie- 
dzał pole Targowskiego. Często towarzyszył mu Łuczyń- 


trzech. W połowie grudnia wszy- 


stko już zostało ustalone, pomiary dokonane, nadsztyyar 


Pochylony nad biurkiem pisał 


własnoręcznie memorjał do Zarządu Głównego. 


— A więc już! — odsapnął. — Jutro da się to na ma- 
szynę i wyśle do Dąbrowy. 


przeorały długą, szpakowatą bro- 


— To jest pierwsze moje dzieło, jako samodzielnego 
zarządcy kopalni. Niech wiedzą, żem nie gorszy od in- 


Wielka, żółta koperta wchłonęła rezultaty rozmyślań 
i obliczeń, dociekań i ostatecznych postanowień starego 
nadsztygara.. Przebiegła przez kilkanaście rąk — ktoś 
tam przybił na niej stempel, ktoś inny przerzucił w sor- 
towni pocztowej i wreszcie spoczęła na zielonym blacie 
biurka dyrektora Stalkowskiego. 

Dyrektorowi projekt odrazu przypadł do gustu, ale 
nie miał czasu na ząpoznanie się z nim bliżej. 


człowiek i mimo wieku ciągle 


jeszcze 


Złożył papiery i odsunął je na bok. Spojrzał na zega- 
rek nieco zniecierpliwiony, jakby kogoś oczekiwał. 

Wszedł woźny i zameldował; 

— Pan inżynier Faleński. 


E 


KC. d. n.)» 


(Kom.). Za terminy druku ogłoszeń 


w rak i 1 EA przez szerokość jednej A 
e =, y (na wszystkich stronach po 6 szpalt): na1-ej stronię — 1 zi.. 
w tekście (wśród artykułów) — 70 gr., w reklamach (wśród ogłoszeń) — 50 Ek na ostarniej stronie — 
s gr. Notatki reklamowe — 1 zł. Komunikaty (specjalne) — 1.50 zł., lekarskie — 30 gr. Nekrologia po 
0 gr. Drobne po 20 gr. za wyraz, duże litery w ogłoszeniach „drobnych* liczy się za oddzielne wyrazy. 
a tłusty druk — podwójnie. Notatkireklamowe oznacza się cyfrą (N.), a 


A w parę dni później małżonka 
wie Burisch czytali w  dzienni- 
kach, że na „wyśniony' numer 
padła główna wygrana. 


Teraz zirytowała się żona. We- 
zwała na sukurs adwokata i wy- 
toczyła sprawę własnemu mężo- 
wi oraz kolekturze. Na ręce mi- 
nistra Skarbu posypały się liczne 
podania. Uparta kumoszka twier- 
dziła, że jest właścicielką losu, 
gdyż mąż nie miał prawa unieważ 
niać kupna. 

Minister Skarbu długo się wa- 
hał, ale-w Wiedniu nawet mini- 
strowie są dobroduszni i ludzcy 
— więc gdy w jednym z dzienni- 
ków pojawił się wywiad 'z panią 
,Burisch, która oznajmiła, że się 
powiesi z rozpaczy—rząd austrja 
' cki postanowił ją odwieść od te- 
go zamiaru. Po upływie tygodnia 
państwo Burisch otrzymali z mi- 
nisterstwa Skarbu papier, z wia- 
domością, że cała wygrana przy- 
pada w udziale pani Burisch, któ 
ra jest faktyczną właścicielką 
losu. * 

Tym razem mąż nie miał pre- 
|tensji, że nie jemu tylko słabej 
białogiowie przyznano rację. 


zz) 


Dwie czaszki 
znaleziono na strychu 


POZNAŃ, 9.7. - (Tel. wł.) — 
Nabywcy starego domu w Dworzy 
skach pod Gnieznem, który przez 
setki lat należał do rodziny Nit- 
zów, obecnie juź zupelnie wymar- 
łej, natrafili na ślad dawnej ta- 
,jemnicy, której wyjaśnienie jest 
| teraz bardzo trudne. Przy ogląda 
niu domu znaleziono mianowicie 

„na strychu starą skrzynię, w któ- 


| 
| 


rej przechowywano opakowane 
dwie czaszki ludzkie, 
Zawiadomiona o  niezwykłem 


„odkryciu policja wysłała natych- 
|miast komisję sądowo-lekarską, 
która przeprowadziła szczegółowe 
badanie obu czaszek i stwierdziła, 
że należały one do ludzi starsze- 
go wieku i że musiały przez pe- 
wien czas spoczywąć w ziemi. 
Kto i poco wykopał je i wmieś- 
cił w skszyni na strychu — trud- 
no teraz ustalić. Moglby na to -py 
tanie odpowiedzieć jedynie ktoś 
z rodziny Nitzów, ale nie żyje już 
żaden członek tej rodziny. 
Miejscowa ludność twierdzi, że 
znalezione czaszki należą do. To- 
dziców ostatnich właścicieli do- 
mu, którzy byli dziwakami i od- 
ludkami i że przez nich właśnie 
zostaly one wykopane z grobu i 
przechowywane na strychu, 
TE METY PESZEK YEPWAYYTYYARZWNKNOONO 


MOSKWA, 8. 7, — W miejscowo- 
ści Marjinskij (pod Petersburgiem) 


podczas burzy zauważono jna nie- 
znacznej wysckości Św:ecącą kulę 
elektryczną średnicy ćwierć metra. 


W pewnej chwili ta kula wybuchła z 
taką siłą, że we wszystkich  sąsitd- 
nich willach powypadaiy szyby 


725 km. 
ma godzinę 


Oto szybkość, z jaka odbył lot 
rekordowy włoski lotnik Agnello. 
Dokonene przezeń próby pobicia 
rekordu szybkości będą : jeszcze 


sprawdzone urzędowo. A 


komunikaty specjalne cyfrą 


Administracja nie odpowiada. 


Kierownik: Tadeusz Ucieszyński, 


Wydawca: MAZOWIECKA SPÓŁKA WYDAWNICZA 


